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Dobiega końca trady­
cyjny Tydzień Ziem 2a­
chodnich i Północnych, 
w tym rokJu s~ególnie 
uroczyście obchodzQłly, 
bo ściśle ~ązany z Ty­
siącleciem Państwa Pol­
skiego. 
Wybraliśmy dziś sie­

dem ośrodków mIeJ­
skich. Każde zdjęcie po­
chodzi z innego woje­
wództwa na Ziemiach 
Zachodnich i Północ­
nych, ale żadne nie 

przedsta wia stolicy wo­
jewództwa. 

A województw tych 
jest - jak wiadomo -
siedem. 

Spróbujcie odgadnąć, 

O jakie miasta chodzi. 
Pomogą w tym podpisy 
pod zdjęciami. 

A potem sprawdźcie 
praJWidłowość swoich 
Odpowiedzi z naszymi 
wyjaśnieniami na str'. 13. 

L egenda głosi, że było tu kiedyś miasto Wineta, 
'k;tóre za roą>ustę swoich mieszkańców zostało 

zatopione przez bogów. Na !tym podan'~u oparł 
swoją znaną operę pt. "Legenda Bałtyku" Feliks 
Nowowiejski. 
Należało to miasto do Mieszka I, a w połowie 

XII wieku Bolesław Krzywousty utworzył tu bi­
skupstwo. 

Prowadzone od więlu lat prace wykopaliskowe 
odsłaniają coraz to nowe dowody prasłowiańskiej 
przeszłości miasta, które leży na południowym 
k.rańcu wyspy, noszącej tę samą .co ono naz,wę . 
Wyspa ta znana jest z licznych w~lsk nad­
morsk'~ch. 

W stolicy województwa, na terenie którego lf>:l 
to miasto zainaugurowane zostały tegorocz;­

ne obchody Tygodnia Ziem Zachodnich i Północ­
nych. Miasto powstało jakO podgrodzie piastow­
skiego grodu warownego, broniącego Śląska od 
strony Niemiec. 

Tu w tysięcznym roku Bolesław Chrobry miał 
witać cesarza niemieckiego Ottona III. Spotkanie 
to podobno odbyło się w widocznym na zdjęciu 
małym kościółku romańskim. 

-)1 lat mieszkał tu i pra<'l>wał naj"""lększy astro­
\) nom wszystkich czasów. Harcerze ogłosili w 
tym roku wielką akcję czynu społecznego pod na­
zwą "Operacja 1001" o honorgwe obywatelstwo te­
go miasta. To piękne, historyczne miasto jest także 
ważnym ośrodkiem rybołówstwa na Zalewie Wi­
ślanym. 

D 'wa kamlenne mola wchodzą gl~boko w morze. 
W lecie - tysiące ludzi korzystają tu z ką­

pieli i słońca. Jest nie tylko portem rybackim. ale 
również sporym ośrodkiem stoczniowym. 

Gdy w XIV VYieku mieszczanie słupscy zakupili 
17-kilometrov:y odcinek ... rzeki łącznie z pasami 
ziemi. nazywano to miasto portem Słupska . 

P ięć lat temu w tym właśnie mieście nastąpił 
rozruch pierwszej. wyprodukowanej w na­

szym kraju turbiny elektrycznej o mocy 120 MW. 
ZaJdady Mechaniczne, w których wydarz:ęnie to 
miało miejsce, noszą imię gen . Karola Świerczew­
skiego. 
Ważny punkt turystyczny w rejonie Zalewu Wi­

ślanego. Stąd moina popłynąć statkami do popu­
larnego wcza owi ska - Krynicy Morskiej . 

p olożone w malowniczej kotlinie. już w r. 981 
wymieniane było jako twierdza graniczna. 

Charakteryzują to miasto: spadzisty rynek, wo­
kół którego rozsiadł)' się zab)"tkowe kamieniczki 
z 16, 17 i 18 wieku: liczne. kazamaty, głębokie pod­
ziemia, które niedawno zaczęły się. niestety, nie­
bezpiecznie obsuwać. Obecnie prowadzone są tu 
prace konserwatorskie. 

M iasto i rzeka noszą tę samą, hi 
Stykamy się z nią również codziiennif 

zdniach i drogach. 
Już w końcu XII wieku była tu 

dzielnego księstwa. W tym mieście 
uki Michał Korybut Wiśniowiecki 
Tu już w XVI wieku drukowano 
ku polskim. Wśród licznych .. "lh",H,.;,,,, : 

rej Wagi z początku XVII wieku 
ży ratuszowej z XV wieku. 

Obecnie poważny ośrodek 
węzeł komunikacyjny. Stąd wędrują w 
pletne fabryki kwasu siarkowego. 

.. 

Strojny kołnierzyk 

Kołnierzyk wykonany 
jest z kordonku Inr 8 
(szyd. nr 9). 

Składa się z siedmiu 
lub ośmiu części (zależ­
nie od obwodu szyi) 
Robotę zaczynamy 

zamkniętym łańcusz-
kiem z 10 oczek, na któ­
rym zaczepiamy luźno 
5 pętelek (po 7 oczek). 
Rząd I - na każdej 

pętelce robimy 2 pół­
słupki. 3 słupki, 2 pół­
słupki. 

Rząd II . W oczko 
słupka środkowego 
wkłuwamy 3 słupki. 2 
oczka łańcuszka 3 słup­
ki - 3 oczka łańc . 3 
słupki itd. 
Rząd III. 3 słupki. 2 

oczka łańc. 3 słupki -
3 oczka lańc. 1 półsłu­
pek Ouźno zaczepiony o 
łańc. rzędu poprzednie­
go) 3 oczka lańc . pow­
tarzać. 

Rząd IV. Jak poprze­
dnio, tylko w półsłupek 
wkłuć 1 słupek, 2 ocz­
ka łańc . 1 słupek. 'Pow­
tarzać. 

Rząd V. 3 słupki. 3 
oczka łańc. 3 słupki -
3 ocżk.a łańc. 1 słupek, 
l oczko łańc. 1 słupek. 
1 oczko lańc. 1 słupek 3 
oczka łańc. itd. 
Robotę rozciągnąć w 

'ymetł'yczne pięcioboki. 
uprasować. zeszyć jed­
nym bokiem, ozdobić ła­
dną koroneczką lub ząb­
,{ami, uprasować pono­
wnie. 
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M AMO, odrobiłem lekcje. Czy mogę po wsi 
roznieść książki? Pani bibliotekarka pro­
siła ... - zwraca się do matki trzynastoletni 

Władek. 
- NIgdzie nie pójdziesz. A jak się nudzisz, to 

ci zaraz znajdę robotę! - odpowiada mu opryskli­
wie matka. 
Władek wysze<:lł na podwórze przygaszony. Wyj­

rzała Za nim przez okno, czy aby posłuszny zaka­
zowi. Stanął w kącie podwórza Bawi się z psem. 
Znaczy: w porządku. Nie poszedł do biblioteki. 

Wieczorem przyszły sąsiadki, żeby pogadać. Od 
razu pośpieszyła wygarnąć im, CO myśli o biblio­
tekarce. 

- ~łyszane to rzeczy? Ządać od dziecka, żeby 
książki po wsi nosił! A bibliotekarce za co płacą 1 

Pierwsza sąsiadka powiedziała ostrożnie: 
- Ja tam mojemu Staśkowi nie zakazywałam. 

Też miał książki po wsi rosić. I nosił. Bo tak 
młodzi uchwalili w czytelni. Lurjzje teraz dużo 
zaj E;cia m?ją w polu, do biblioteki chodzić nikt 
n!~ ma czasu, a niejeden wieczorem poczytałby 
chętnie to, co lubi... Druga sąsiad:.a poparła jed­
nak matkę Władka: 

- Może to i słusznie, żeby ludziom przynieś~ 
tera : ksią żkę do domu, ale do tego sama biblio­
tekarka może się ruszyć ze stołka. Macie Migo­
niowa rację. Jej za to płacą! 

* Wieczór wypełnia po brzegi klub rolnika tłu­
mem młodzieży . W telewizji będzie ciekawy 
film, a zanim się zacznie. można pograć w 

szachy czy warcaby, wypiĆ kawę, przejrzeć ilu­
strowane tygodniki. 

Gospodyni klubu uwija się po sali . Podaje ga­
zety i gry. Włącza telewizor. Parzy kawę. Od sto­
lików wołają: 

- Pani da jeszcze dwie kawy ... 
- Proszę pani. ten stolik cały mokry, wyŁrzec! 

by trzeba ... 
Do Miasta stąd niedaleko. Młodzi z tej wsi nie­

raz bywali VI miejskich kawiarniach, wiedzą, że 
tam nikt nie siądzie przy mokrym stoliku. Kul­
tura na to nie pozwala. Prosi się tam kelnerkę, 
żeby wytarła plamę. 

A więc i tutaj - jak echo: - wytrzeć by trze­
ba. proszę pani! 

Prq pierwszym stoliku siedzi rada klubowa: 
Stefan, Jadżka . Marysia, Janek. Chłopcy w ciem­
nych garniturach, dziewczęta też włożyły najlep­
sze sukienki . Pogrążeni w wesołej pogawędce, ani 
zauważą. jak gospodyni klubu bez w~·tchnienia 
w roboczym fartuchu krąży między szesnastoma 
stolikami. 

Za bufetem rośnie tymczasem stos naczyń do 
zm ' wa nia Klub to nie kawiarnia mieiska. Nie 
dostał od GS ani zbyt wielkiej zastawy. ani - co 
gorsza - nie ma nawet wody w pobliżu . Po wodEl 
trzeba chodzić do gospodarzy niby w sąsiedztwie. 
ale ze sto metrów za szosę. Nie lada robotą jest 
zmywanie w tych warunkach. 

- Co z tą kawą, proszę pani? Już nie ma czy­
stych filiżanek? - dopytują s:ę niecierpliwie mło­
dzi spod okna. 

Gospoo :v ni klubu bierze szybko kubełki I wy­
rusza - jak co dzień - po wodę do sąsiedzkiej 
studni. 
Jadźka mówi po jej wyjściu: 
- Wiesz. Stefan, jak tu jesteście w klubie , to 

nigdy nie wid ziałam, żeby któryś z chłopakÓW 
przyniósł klubowej te parę kubłów wody, Zawsze 
tylko ona ma dźwigać? 
Chłopcy za s koczeni jeszcze nIe zdążyli otworzy~ 

ust w odpowied zi, gdy wyręczyła ich Maryśka: 
- Rada klubu, moja droga Jadziu - jest od 

tego, że ' y dopilnować i ułożyć plan zajęć. A za 
prowaczenie klubu - i noszenie wody to GS 
płaci gospodyni... 

* A teraz przenieśmy się do innej wsi. Wybudo­
wano tam niedawno remizę strażacką, je<:lyne 
miejsce, gdzie można zrobić zebranie czy 

próbę zespołu amatorskiego. 
Prezes tutejszej stra7V to człek stateczny f dla­

tego wła śnie w jego ręce oddano klucze od re­
mizy. Byle komu ich nie udziela. 

Nie wie o tym nowa instruktorka 'Z Powiato­
wego Domu Kulturv, która właśnie zatłoczonym 
autobusem przyjechała do wsi, aby zachęcić mlo-

PRZYJACIÓŁKA 

CJzie::' do założenia zespołu amatorskiego. PowIe­
dzieli jej w powiecie: - teldonowaliśmy d? gro­
rr __ l.kiej rady, dadza znać do koła L;MW l mło-

_ Nie dam kluczy! - ucina krótko prośbę ~ 
struktorki. - Potrzeba dla ZMW1 A jakie oni 
mają prawo do naszej strażackiej remizy? 

Nic nie wskórawszy, instruktorka wraca na 
przysta:l ~k autobusowy. 

dzi zbiorą się w remizie. . 
Pada deszcz. Przed remizą instruktorka zastaje, 

OWS7em, kilkoro dziewcząt i chłopców. ale drzwi 
są zamknięte na głucho . Trzeba by pójść po klu~z 
do prezesa. - Może by pani sama poszła - mo­
wia in" truktorce dziewczęta - Nam jU? tyle razy 
odmawiał. Ani na zabawę remizy nie dał, ani na 
zebranie koła. Mówił, że za ładna dla nas ... 

_ Może uda się nam nastepnym razem - po­
ciesza odprowadzających ją kandydatów do ze­
społu. 

Insfn.: ktorka puka wiec do drzwi prezesa. Zona 
prezesa gościnnie żaprasza do środka, podaje 

_ Mógłbyś, stal'y, dać te klucze - mówi pre­
zesowi żona. - Z miasta kobieta przyjechała, 
zmokła na deszczu, namęczyła się na próżno._ 

Prezes wygodniej rozsiada się na krześle: 
_ Namęczyła się? - Płacą jej za to._ 

* 
P rze'vodniczący rady zakładowej dużej przę­

dzalni wezwał świetlicową fabryki: 
_ Tu są pieniądze, panno Zosiu - odliczył 

setkę po setce. - Trzeba za to kupić na pojutrze 
bilety do teatru. rozprzedać między pracowników. 
a zebraną gotówkę zwrócić potem do kasy. Proste? 
Świetl.cowa spOjrzała z zakłopotaniem na plik 

banknotów. 
_ Na pojutrze? Czy dziś nie za późno ... 
_ Zycia pani nie zna? Zupełnie jakby pierwszy 

dzień była w zakładzie - wzruszył ramionami 
pr7cwodniczący. 

Pobiegła więc z biletami - od majstra do maj­
s.ra. - Bardzo pros zę . może byście pomogli roz­
przedać te bilety między swoje pracownice? 

- Ja mam swoją robotę, a wy swoją - powie­
dr ~ oschle jeden z majs trów. - Nie zawracajcie 
T"'i głowy! - odburknął drugi. - To panience 
płacą za chodzenie z biletami, a nie mnie - przy­
pomniał trzeci. Przestała wiec z rracać się do maj­
s trów, choć wid ziała już. że nie zdaży sprzeda~ 
biletów .. na po jutrze". Przez d w ie zmiany robocze 
nie sprzedała nawet połowy. Dopiero na trzeciej 
zmianie naj starszy z majstrów zwrócił uwagę na 
przechod zącą między maszynami. 

- Dziewczyno, co się tak snujesz? Daj te bi­
lety. Na przerwie powiem kobietom dwa słowa. 
wezmą bilety - i załatw i one. Idź do domu. Pew­
nie jeszcze obiadu nie jadłaś._ 

* Prawda. płacą - biblio tek:trce ł gospodyni klu-

rys. J. Buśkiewics 
bu, instruktorce I świe tl i cowej w fabryce. Ale 
każdy. kto chciałby korzystać z różnych form 
pracy kultura lnej w swoim środowisku, rozumie. 
że n ie wystarczy tu - zapłacić. Trzeba pomóc. krzesło , ale kluczy wydać nie może. ".Lu tylko mąż 

rządzi... 
Jest już późny wieczór, gdy prezes pojawia si~ 

w domu. 

Warto o tym przypomnieć dziś - 15 maja -­
w Dniu Działacza Kultury. 

u NAS 
PATRIOTYCZNA 

MANIFESTACJA 1000-LECIA 

Ponad półmilionowa patrio­
tyczn - manifes tacja miała miej­
s{;e w Katowicach w 45-roczni­
cę wybuchu III Powstania Ślą­
skiego. 

W miejscu, gdzie stanie pom­
nik Powstańców Śląskich, spo­
częły ur ny z ziemią. zebraną z 
21 miejsc walk żołnierzy pol-
skich. . 

Uczestnicy manifestacji ślubo­
wali ocdać w szys tkie swe siły 
budowie soc jalizmu. Ślubowali 
Matce - Oj czyżnie. Pols kiej 
Rzeczpospolitej Ludowej .. żyć i 
pracować jak przystało na sy­
nów twoich i córki - krew z 
łtrwi i kość z '{Ości tych wszy­
stkich zwycięzców z pól bitew­
nyeh, z których ziemię z miłoś­
cią i cz ~ ią najglębszą złożyliśmy 
u fund:a.mentu pomnika Powstań­
ców Sląskich". 

EKSPORT 

Sprawom eksportu poświęcone 
było oobyte ostatnio Plenum 
Komitetu Warszawskiego PZPR. 
Czołowym zagadnieniem. po­

ruszon ym na plenum była spra­
wa opłacalności eksportu. W dy­
skusji poruszono zagadnienie 
rytmiczności produkcji, współ­
p racy central h.andlu zagranicz­
nego z przemysł em. jakości '911-
robów i ich nowoczesności. 

I Na ~akoń (,7.en j e d yskusji głos 
• labrał Władysław Gomulka. Pod-

JOTl'. 

I NA ŚWIECIE 
kreślił on, że handel zagranicz­
ny zajmuje czołowe m Iejsce w 
naszej gospodarce narodowej i 
stanowi podstawowy czynnik 
warunkujący jej rozwój. 

LECZNICTWO ~ UZDROWISKA 

W Warszawie obradowało XVII 
Plenum Cen t ralnej Rady Związ­
ków Zawodowych. Poświęcone 
ono było problemom służby zdro­
wia, usprawnieniu jej d ziałania 
i polepszen iU opieki leczn iczej 
nad w szys tkimi pracującymi i 
ich rodzinami. 

Plenum przedyskutowało rów­
n i eż projekt ustawy o uzdrowi­
skach i lecznictwie uzdrowisko­
wym. 

TRADYCYJNE Dl"II'I 

Pod znakiem w ielu intE'resu­
jących imprez przeb i egają w ca­
łym kra ju Dni Oświaty, Ks i ążki 
i Prasy. 
Rozpoc'lynając drugie h siącle­

cie naszego państwa i narod'l, 
Poiska Ludowa pOdjęła po!> t<;­
powe i patriotyczne tradyrje 
pierwszego tysiąclecia" - t<J. ki m 
n apisem wita Zwiedzających Mu­
zeum Narodowe, gdzie otwarto 
wystawę dla uczczenia 175 rocz­
nICy Konst ytucji 3 Ma ja. Orygi­
nai ręk opisu Konstytucji - dwa 
grube tomy - jes\ je<:lnym z 
gJ0wnych eksponatów wystawy. 

• Na Wawelu otwarto wzboga­
cony o nowe zbiory skarbiec ·ko­
ronny 'zbrojownię pałacową. 

Otwarto również muzeum w od­
restaurowanym zamku w Pies­
kowej Skale - gdzie u t worzona 
jes t filia zbiorów wawelskich. 

• Olbrzymim zainteresowa-
niem cieszą się tradycyjne kier­
masze k siążkowe. 

• Od 15 do 22 maja w war­
szawsk im Pałacu Kultury l Nau­
ki trwać będą XI Międzynarodo­
we Targi Książki, na których 
w ystawione będzie 60 tysięcy 
książek z przeszło 20 krajów. 

• Kiermasze, odczyty, wysta­
wy. spotkania z pisarzami, regio­
na lne f estiwale kultralne - od­
bywaj ą się we wszystkich woje­
w ó:iztwach. Oddano też do u­
żytku liczne nowe obiekty kultu­
ralne w m iastach i na wsiach. 

FRANCJA I NATO 

P olityka Francji wobec jej at­
la ntyckich sojuszników od pew­
nego czasu s tała się osią zainte­
resowania opinii publicznej całe­
go świata. 

Po zapowiedzi prezydenta de 
Gaulle'a, że z dniem 1 lipca woj­
ska francuskie wycofane zostaną 
spod dowództwa N A TO - Fran­
cja wystąpiła z nowymi decyzja­
mi. Oto od 1 czerwca pozwolenia 
na przelot samolotów sojuszni­
czych nad Francją, mają być od­
nawiane co miesiąc. a nie - jak 
dotychczas - co rok. Skierowane 
jest to głównie przeciw USA. 

(Dokończeni~ na str. 10) 



Mom~ ~YUa 

STO LAT TEMU - U maja 
1866 roku - przyszedł na świat 
we Włocławku na Kujawach 
Julian Marchlewski, j~den z naj­
sLla.chetniejszych łudzi, którzy 
walce o sprawiedliwość, o lep­
sze życie dla mas pracujących 
świata - podporządkowali swo­
je osobiste sprawy, szczęście ro­
dzinne, spokój i wolność. 
Pragnąc jak najbardziej zbli­

żyć się do proletariatu I jego 
codziennych spraw, po ukończe­
niu gimnazjum, zamiast wstąpić 
na uniwersytet - rozpoczął pra­
cę w fabrykach Warszawy i Ło­
dzi jako zwykły robotnik-far­
biarz, Równocześnie rzucił się w 
wir pracy rewolucyjnej. SzybkO 
stał się jednym z czołowych 

przywódców polskiego ruchu 
robotniczego: współzałożycielem 
Związku Robotników Polskich, 
Socjaldemokracji Królestwa Pol­
skiego i Litwy, a później Ko­
munistycznej Partii Polski. 

Scigany nieustannie przez 
żandarmów i policję, zmieniał 
często pseudonimy partyjne. raz 
występując jako Karski. to zno­
wu jako Baltazar Kujawski lub 
po prostu Kujawiak. Pod tymi 
pseudonimami znali go nie tyl­
ko towarzysze w Warszawie. 
Łodzi. Poznaniu czy Zagłębiu 
Dąbrowskim. POjawiały się one 
często pod artykułami pisanymi 
do zagranicznych gazet socjalde­
mokratycznych. znane były w 
Szwajcarii. w Niemczech. w Ro­
sji. we Francji. Anglii i Belgii. 
J.\>Iarchlewski uczestniczył bo­
wiem w zjazdach międzynarodo­
wych. był działaczem wielu or­
ganizacji SOCjalistycznych poza 
Polską. 

Bogatemu i pięknemu życiu 
Juliana Marchlewskiego poświę­
ciła Monika Warneńska swoją 
książkę zatytułowaną: "SZU­
KAM BALTAZARA KUJAW­
SKIEGO" (Biblioteczka .. Swiato­
wid"). Poniżej zamieszczamy 
rozdział z tej książki. w któ­
rym autorka opisuje pobyt Mar­
chlewskiego w pruskim więzie­

niu oraz jego potajemne kon­
takty z żoną Bronisławą i uko­
chaną córką - Zofia. 

(FRAG MENTY) 

Pociąg osobowy z Berlina do mia­
steczka Havelberg wlecze się z nic­
znośną powolnością. W rozmowach 
pasażerów przeważa jeden temat: 
\\rojna. Większość jadących to drob­
ni sklepikarze. spekulanci i zwykli 
rr.ieszkańcy miasta wyprawiający się 
na wieś w pogonj za żywnością 
Wciśnięte w kącik wagonu jaĄą 

dwie osoby: Bronisława Ma. ch!ew­
ska z córką . Przedtem d,odziiy pie­
szo pod Stadtvogtei więzier:ie 
m iejskie w Berlinie. 
Bronisława wspomjna króciutkie 

listy męża. Ileż w nich serdecwo­
ści i ciepła! Za drutami obozu kon­
centracyjnego w Havelbergu. podob­
nie jak za murami więzienia. Ju­
lian, jak zwykle. troszczy się o 
wszystkich. najmniej o siebie. Pod­
trzymuje na duchu . współwięźniów, 
wśród których nie brak chłopów pol­
skich. przeważn ie najuboższych i 
bezbronnych. U schyłku zimy usil­
nie prosił o ciepłą odzież dla jed­
nej z przebywających za drutami 
towarzyszek, która nie miała żad­
nych zimowych rzeczy. Interesu:e 
sie postepami Zosi w nauce. Często 
prosi o gazety i książki. Czyta Listy 
IV1arksa i Engelsa. myśli o przetłu­
maczeniu biografii Marks:s pióra 
,.starego". czyli Franciszka Mehrin­
ga. Niedawno dopominał Sł~ o Pa-
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miętniki Jana Chryzostoma z Gosła­
wic Paska. 

W malowniczym, niewielkim mia­
steczku nad rzeką Havelą góruje 
stary, średniowieczny zamek, otoczo­
ny zielenią parku. Jest tutaj sennje 
i cicho, jak gdyby wcale nie byłO 
wojny. Marchlewskie zatrzymują się 
w podrzędnym hoteliku. przy kt6-
rym jest szynk. Ta kwatera ma 
swoje dobre strony: przychodzi tu 

sporo oficerów i podoficerów z 
miejscowego obozu koncentracyjne­
go Można od nich coś niecoś dowie­
dzieć się o humorach komendanta 
obozu. W jego mocy jest decyzja, 
czy przybyszki uzyskają widzenie z 
więźniem Marchiewskim. czy też bę­
dą musiały z niczym wrócić do Ber­
lir.a. 

Za wysokim płotem alugi szereg 
baraków. Ten. w którym przebY'va 
Marchlewski, znajduje się na sa­
mym końcu. Deski płotu przylegają 
wzajem do siebie. Trudno cokolwiek 
dojrzeć. Matka pilnuje szosy biegną­
cej wzdłuż płotu. Zosia szybko wy­
cina scyzorykiem .. okienko" w de­
sce naprzeciw baraku. Udało się! 
Wetknąwszy w otwór duży kwiat 
rumianku. dziewczynka nuci pio­
senkę· 
Młody Litwin, Wacław Tuczyński, 

jeden ze współwięźniów, zauważył, 
co się święci. Kiwnął z daleka nie­
znacznie głową i zmierza do baraku. 
Idzie powoli. nie spiesząc się. aby u­
niknąć pOdejrzeń. Ojciec zaraz przyj­
dzie. 

Julian wyszedł z baraku. Wolno 
zmierza w kierunku płotu. Na twa­
rzy jaśnieje radość. 

- Słyszysz mnie? 
Kwiatek wetknięty w szparę po­

rusza się szybko. Poprzez wysoki 
płot najeżony kolczastym drutem 
słychać odpowiedź. 

- Słyszę. c6ruchno. słyszę kocha­
na! Ale proszę cię. odejdź! BOję się 
o was, moje skarby! 

- Dobrze. zaraz odejdziemy! Tyl­
ko chciałyśmy wiedzieć, czy jesteś 
zdrów._ 

Grudka ziemi trafia w mówiącą. 
Bronisława ostrzega córkę przed 
niebezpieczeństwem. Z daleko widać 
dwóch żołnierzy. Obydwie - matka 
z córką przysiadły w trawie udając. 
że odpoczywaj ą. A jeśli źołn ie­
rze odkryją wywiercony w płocie 
otwór? ... 

Obydwie dobrze wiedzą, że po 
drugiej stronie ogrodzenia więzJen 
wyczuł niebezpieczeństwo i liczy se­
kundy. Ale żołnierze przeszli. nie 
zwróciwszy na nic uwagi. Bronisła­
wa podchodZi do płotu. 

- Julku. jutro znów będę się do­
bijała o widzenie ... 

- Idźcie już. idźcie! - denerwuje 
się Marchlewski. - Idźcie, nie mo­
gę was dłużej narażać! 
Prędko wraca do baraku. Kwiat 

rumianku długo jeszcze kołysze się 
w szparze płotu ... 

Wieczorem Marchlewskie wracają 
do Berlina. Obydwie rozpamiętują 
krzepiące słow"l z listów Juliana: 
"Zadanie całe - przetrwać. 1 prze­
trwam! Srodek ku temu - praca ... 
Wczoraj otrzymałem '~artę z Havel­
berga. wieje z niej smutek. Nie wol­
nn tak, kochana. W imię przyszłości, 
naszej przyszłości i Zosi, trzeba się 
krzepić duchem. Wierzę dziś moc­
niej niż kiedykolwiek w tę przy· 
szłość!" 

W wyziębłym, ponurym barako­
wym pomieszczeniu Julian pochyla 
się nad egzemplarzem podniszczonej 
książki. Czyta pilnie rozdział z .. Pa­
miętników Paska" o elekCji Wiśnio­
wieckiego w roku 1669. 

To dzieła pisane zama.;zystą starą 
polszczyzną Julian pragnie przy­
swoić językowi niemieckiemu. Po­
chylając się nad stronicami "Pa-

miętnik6w Paska", wśród borykania 
z zasadzkami i pułat: _-::li jęzvko­
wych osobliwości, tłumacz zapomina 
o ponurym dniu powszednim. o roz­
ciągających się wokół drutach ha­
velberskiego Ob0ZU. 
Płyną monotonne dni za druta­

mi'. Przekład .. Paska" Skończony. 
Marchlewski mvśli zasiąść teraz do 
tłumaczenia mehringowskiej biogra­
fii Marksa. Zabiera się także ener­

gicznie do nauki angielskiego z po­
pularnego podręcznika Berlitza. 
"Wypróbowane moje szczęście w 
nieszczęściu - donosi żonie w li­
ście z 31.X.1916 - przysługuje mi 
o tyle, że znalazłem i tu ludzi ser­
decznie mi życzliwych, którzy ula­
tU'ili mi pobyt. Swieże powietrze -
jestem caly dzień "1.a dworze -
działa dobrze na mnie. Ciążą mi tyl· 
ko noce. gdyż sypiam źle, 1.ecz i to 
minie, gdy prz'jJwyknę ... " 
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w ciągu dwudziestu czterech go­
dzin mieszkanie przy Kleiststrasse 23 
musi być całkowicie zlikwidowane. 
Biblioteka Juliana wędruje do 
skrzyń. meble i większość rzeczy -
na skład. To, co naj potrzebniejsze, 
trzeba zabrać do Rosji. 

Przez cały dzień i całą noc obydwie 
Marchlewskie krzątają się w gorącz­
kowym pośpiechu. Pomaga im Lise­
ktte Dehmel, wierna przyjaciółka 
Zofii. Nad ranem, gdy ostatnia 
skrzynia z książkami została zabita 
goździami, gdy zawiązano ostatnie 
tłumoczki i zatrzaśn ięto walizki. 
Marchlewskie zatelefonowały do 
władz więziennych: 

- Jesteśmy gotowe! 
Były pewne, że Julian zostanje te­

raz uwolniony ost.::tecznie i że całą 
trójką udadzą sie na dworzec. Za­
miast tego oznajmiono im, że .. Mar-
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Wędrówki w obrębie obozu w wiI­
godne dni jesienne przypominają mu 
"młodość górną a chmurną" - w 
farbiarni. Pamiętają o nim przyja­
ciele i towarzysze zagraniczni. Za 
pośrednictwem Czerwonego Krzyża 
przychodzą paczki żywnościowe z 
krajów neutralnych Danii i 
Szwajcarii. Tylko część ich zawarto­
ści idzie do Havelbergu. Resztę Bro­
nisława, zgodnie z życzeniem Julia­
na, przekazuje do innych więzień. 

Zdrowie Juliana zaczyna szwanko­
wać. Nie jest już przecież młodzi­
kiem. Minęła pięćdziesiątka nieła­
twego życia. Zycia, w l-tórym n:'gdy 
nie myślał o sobie ... 

W tym r::zasie daleko od Bel'lina 
i Havelberga. w gł-;bi Rosji toczyły 
się wielkie wydarzfni:J., jakie przy­
niosła jesień 1917 roku. Dziesięć pa­
miętnych dni ówczesnych wstrząsnę­
ło światem. Za druty obozu docierają 
wieści, w L tóre Marchlewskiemu 
trudno uwierzyć; w Rosjj zwycięża 

rewolucja! Obalony został ustrój car· 
ski. Powstaje pierwsze w świecie 
państwo robotników i chłopów. 
Zwycięska reWOlucja pamięta O 

swoich wiernych synach. Rząd ra­
d7iecki zawierając p kój z Niemca­

mi. zażądał zwolnienia zza drutów 
Juliana Marchlewskiego w zamian 
Z<I jakiegoś pruskiego generała. 

22 maja 1918 roku, po dwóch la­
tach od uwięzienia, Julian 'śle z Ha­

velberga swoim najdroższym rado­
sną wleść: 

"Mam nadzieję, że to ostctnia kar­
ta Pan generał był tak uprzejmy, że 
zakomunikował mi jeszcze wczoraj 
późnym wteczorem te: radosną Wta­
domość. Liczę S'tę z tym, że może to 
potrwać jeszcze parę dni. Wiesz 
przecteż: droga urzędowa. W każdym 
razie mam to już chyba za sobą". 

Ale radość obu kobiet zatruła kro­
pla cierpkiej goryczy. Julian jest 
chory. Obóz powazme nadszarpnął 
jego niespożyte - zdawałoby się -
siły. W dodatku władze pruskie ka­
zały przewieźć Juliana z obozu nie 
de rodziny, lecz do więzienia berliń­
skiego. Tam czekał na wyjazd. 

rys. A. Swięcicka 

chlewski będzie dostarczony w ka­
retce więziennej". 
Przyszła wreszcie chwila, w której 

ukazał się na peronie dworca: blady, 
zmizerowany, wychudzony. dyskret­
nie trzymany za rękę przez oficera 
pruskiego. Na ręku ' miał żelazną 
obręcz. Nadrabiał miną, uśmiechał 
się do najbliższych. Ale nietrudno 
było dostrzec. że ledwie się trzyma 
na nogach. Garstka towarzyszy nie­
mieckich, którzy przyszli go poże­
gnać, z daleka pozdrav. ia odjeżdża­
jącego. Tylko Liselotte Dehmel, nie 
zważając na nic. podbiega i obejmu­
je go serdecznie. 

Julian z żonG\ i córką zajął miej­
sce w przedziale. Konwojent usiadł 
obok. 

Gdy pociąg ruszył, oficer siE'gnął 
pc kluczyk i ctworzył obręcz na rę­
ku Marchlewskiego. Usia -'l' jednak 
naprzeciw i wyjął z kieszen: rewol­
wer Julia" skwitowa' te zabiegi iro­
nicznyr półuśmierhc"'l. 
Mijają godziny. Zbliża się granica. 

Du pociągu wchodzą przedstawiciele 
władz pruskich. Wywołują konwo­
jenta na korytarz. coś dłu/Zr z nim 
szepczą. Oficer wraca do przedziału, 
chce się pażegnać z pasażerami. Ci 
jednak udali. że tego nie w;dzą. 
Pociąg rusza z w?l la. Przejeżdża 

bramę ozdobioną czerwienią. Z da­
leka widać pięcioramienną gwiazdę. 
Po chwili zabrzmią radosne Okrzyki 
wyczekujących towarzyszy. Mar­
chlewski teraz dopiero cz je. że zna­
lazł się na swobodzie. 
CÓŹ to za szczeście! 

Z tomu .. SZUKAM BALTAZARA KU­
JA WSKlEGO" Książka i .Wiedza 1993. 
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adna z sal sądowych nie wywiera chyba tak przygnę­
biającego wrażenia jak ta, w której na ławie oskar­
żonych zasiada dziecko. Wrażenie to potęguje fakt, że na 

ławę tę wędruje. niestety, coraz więcej nieletnich. Dowodzi 
tego chociażby statystyka sądu dla nieletnich w Szczecinie. 
W r. 1957 odbyło się w tym sądz;e około 400 rozpraw, w 
1960 - blisko 700, a w 1964 - 1300 (2300 oskarżonych). 
Jeszcze smutniejszy jest zeszłoroczny bilans - 1530 rozpraw 
(2 800 oskarżonych). 

Statystyka nie obejmuje jednakże najważniejszego -
przyczyn wzrostu przestępczości. Dopiero w trakcie roz­
praw rzuca się w oczy fakt. że w przeważającej 
ilości wypadków znaczna część winy leży po stronie ro­
dziców. 

•.. Marysia J. Ma 14 lat. Nie­
brzydka, za wysoka na swój 
wiek, z cynicznym wyrazem 
twarzy, służyła za... przynętę 

dla znudzonych. starszych pa­
nów. Oni - w rezultacie .. mi­
łosnych" zapałów - tracili 
portfele. Marysia - rzecz du­
żo cenniejszą - dzieciństwo. 
Kto temu winien? 

Rodzicom Marysi powodziło 
się dobrze. Oboje pracowali. 
Ojciec - technik budowlany. 
Matka dentystka. Przez 
pierwsze lata szkolne Marysia 
była wzorową uczennicą. 
Zachowywała się nienagannie. 
W piątej klasie zaczęła się za­
niedbywać. Została na drugi 
rok. Wagarowała. Widywano 
ją w "Kaskadzie" w podej­
rzanym towarzystwie. 

Zmiana w zachowaniu Ma­
rysi nie była przypadkowa. 
Datuie się ona od chwili, kie­
dy matka, OWdowiawszy, wy­
szła powtórnie za mąż i prze­
stała interesować się córką. 
Całe- uwagę tej 42-letniej ko­
biety zajęła osoba męża, 
młodszego od niej o kilkanaś­
cie lat. Mimo że już w dwa 
tygodnie po ślubie nie miała 
złudzeń. że jej Jureczek inte­
resuje się innymi kobietami. a 
ona jest tylko dodatkiem do 
mieszkania i wiktu - walczy­
ła o ochłapy tego. co jej się 
wydawało uczuciem. Sledzila 
go. usiłowała przekupywać 
prezentami. Gdy zaczął wra­
cać do domu nad ranem -
odbywały się gorszące sceny i 
awantury. Było jej więc bar­
dzo na rękę, gdy Marysia 0-
św:adczała, że idzie nocować 
do koleżanki. Alarmujące za­
wiadomienia ze szkoły nie­
cierpliwiły tylko matkę. We­
zwana w dwa lata póżniej do 
Milicyjnej Izby Dziecka (Ma­
rysię przyłapano na krad'~ie­
ży portfela), wołała z oburze­
niem: 

To pomyłka! Moja cór­
ka ma w domu wszystko. 

Umilkła. gdy kierownik 
Izby powiedział: - Wszystko, 
prócz matki. 

... Rodzice 16-1etniego Rud­
ka C. byli przykładnym mał­
żeństwem. Ojciec dobrze za­
rabiał. Matka zakochana w 
jedynaku. Czemu więc chło­
piec trafił na ławę oskarżo­
nych? 

I on - podobnie jak Ma­
rysia J. - najpierw był wzo­
rowym uczniem. Spadek zain­
teresowania nauką przypadł 
na okres dojrzewania. Chł0p­
ca zaczęły nudzić lekcje. Wa­
garował. Matka ukrywała ten 

fakt przed ojcem. Zamiast po­
radzić się wychowawlY, na­
kłonić syna do nauki, starała 
się go... rozerwać. Urządz.ała 
w domu prY'JI,'aŁki dla 11 ego i 
jego kOjc:gów. W rez'.llt;:1,cie 
nude~ przestał w ogóle cho­
dzić do t'L;koły. Gdy w domu 
I.jawił s~ę wychowawca. nlat­
ka jak lwica broniła chłop::a. 
O~wiadczyła wychowa\\ l? -.; 
i to w ('Qecp.ości syna - że 
uprzedził się do jej syna. Ru­
dek P0CZt;} się wtedy jeszcze 
pewniejszy siebie. Chce się 
bawić, żąda coraz więcej pie­
nięd2Y. Matka daje mu je w 
se:c"ecie przej o~(·em. A gdy 
~d:ll .. yło się. że odmów łą -
chłopiec skradł sąsiadce ze­
garek. 

* N A podstawie tych ł wielu 
im podobnych spraw. pre­

zes . szczecińskiego sądu dla 
nieletnich, mgr Anna Benko­
wska, doszła do wniosku, że 
aby zapobiec przestępczości. 
trzeba zająć się... rodzicami 
oskarżonych. Że trzeba im po­
móc. Wielu z nich to ludzie 
uczciwi, ale bezradni, nie wie­
dzą jak postępować z dziec­
kiem. nie w;edzą jak je wy­
chować. 

Z pocz8 f kiem tego rok'l po­
wstało v.';ec w SL;czecinie -
przy § ,')słym współdzl:lłaniu 
Towarl.::·slwa S~koły 3wiec.­
Jriej - pierwsze w kraju Stu­
dium dla Rodziców przy są­
dzie. Szkoleniem objęci będą 
kolejno wszyscy rodzice, któ­
rych dzieci znalazły się na ła­
wie oskarżonych. Na razie 
słuchaczami są ci, którym w 
wyniku rozprawy zlecono do­
zór nad własnym dzieckiem, 
oraz rodzice. których dzieci 
pozostają pod dozorem kura­
tora. 
Wykłady odbywają się w 

każdą środę. Obecność jest o­
bowiązkowa. Słuchaczy za­
wiadamia się za pomocą we­
zwania sądowego. a nieuza­
sadniona nieobecność na wy­
kładzie pociąga za sobą takie 
same konsekwencje, jak nie­
stawiennictwo na rozprawę 
sądową, Większość rodziców 
chętnie uczestniczy w zaję­
ciach i wykazuje żywe zainte­
resowanie wykładami. Obej­
mują one zagadnienia ochro­
ny zdrowia dzieci i młodzie­
ży. świadomego macierzyń­
stwa, psychologii i p.agogi­
ki. 

Z uwagą słuchają wykładów 
psychologa. który mówi o mo­
tywach postępowania ludzkie-

go. Niejedna matka ł meJe­
den ojciec dopiero teraz, na 
tej sali zdają sobie sprawę z 
tego, że to ich zbyt pobłażli­
we lub zbyt surowe postępo­
wanie wobec dziecka stało się 
pośrednią przyczyną jego wy­
kolejenia. A po wykładzie 
wielu rodziców zgłasza się na 
rozmowę z wykładowcą. Tych 
indywidualnych rozmów jest 
coraz więcej. 

Sądzę, że warto. aby przy­
kład szczeciński znalazł na­
śladowców. Aby podobne Stu­
dia dla Rodziców powstały i 
przy innych Sądach dla Nie­
letnich. 

IRENA SCBULTZ 

Wielka 
aktorka 

I est szczupła, droQna 
\J ma tyle młodzieńczego 
wdzięku, że wierzyć sie nie 
chce, iż w maju mija 50 lat 
jej pracy scenicznej. 
Jesteśmy w jej gabinecie, w 

gmachu PaMtwowego Te­
atru Zydowsk;ego w War­
szawie. Rozmawiamy z Idą 
Kamińską, założycielką i 
dyrektorem tego ·teatru. Na 
ściar.ach fotografie jej mat­
ki - Ester Racheli Kamiń­
skiej. jednej z najwybit­
niejszych aktorek pie:'wszej 
I')ołowy naszego stulecia. 
Ojciec Idy Kamińskiej rów­
nież był aktorem. A więc 
określenie ,.dZ:ecko sceny" 
- jak najbardziej uzasad­
nione. (Jej kołyska nawet 
stała w odeskim hotelu 
. ,Teatralnym". Rodzice Ka-
mińskiej rodowici war-
szawianie zawędrowali 
tam podczas licznych podró­
ży artystycznych). 

Na wprost drzwi - por­
tret pięknej kobiety O nie­
bieskich ocza' h. To mło­
dziutka Ida Kamińska. Por­
tret ten uratowali i przecho­
wali podczas okupacji pra­
cownicv techniczni łódzkie­
go Teatru im. Stefana Jara­
cza. Przekaza1i go Kamiń­
skiej. gdy wróciła po wo­
jennej tułaczce do kraju. 

Fotografie i portret - to 
czas wczorajszy. Na stoliku 
obok - rzeczywistość - al­
bum z fotosami filmu "Sklep 
przy Głównej ulicy". (Re­
cenzję tego filmu zamieści­
liśm~ w nr. 17. z dn. 24.IV.) 
W albumie - wycinki z prasy 
angielskiej, amerykanskiej, 

CAF - Rosiak 

W siedzibie. Towarzystwa Przyjaciół Sztuk Pięknych w 
WarszaWle otwarto wystawę: .,Tkanina - haft _ 
l(oronka". Wystawę, na której eksponowane są pra­

ce ';Jczniów Technikum. Tkactwa Artystycznego i Zasadni­
czeJ Szkołr Zawodowej z Zakopanego, zorganizował Cen­
tralny Z:vl~zek SPółd.zielczości Pracy i "Cepelia", 

Na zdJęCIU: ucze~mce szkoły zakopiańskiej przy swoich 
pracach na wystawlę,. . 

Fot. J. B. Dorys 

francuskiej, włoskiej, cze-
skiej... Recenzent "New 
York Times" pisze: .. Nieza..­
pomniany. Jeden znajbar· 
dziej wzruszających filmów • 
jakie widziałem na prze· 
strzenl ostatnich la'''. To sa­
mo piszą inni 

Za główną rolę w tym fil­
mie Ida Kam:ńska - pier­
wsza polska aktorka - 0-
trzvmała czechosłowacką na­
grn"dę państwową. Nagrody 
tej nie przyznano dotychczas 
ani jednemu obcokrajowco­
wi. Po raz pierwszy też film 
w którym grała polska aktor­
ka - (',trzymał najwyższą 
amerykańską nagrodę filmo­
wą - Oscara (czy t. Oskara). 
Uroczystość wręczenia tej 
nagrody reżyserowi Kadaro­
wi transmitowały wszystkie 
amerykańskie stacje telewi­
zyjne. Telewidzowie byli 
śv,..iadkami wzruszającej sce­
ny, kiedy reżyser .. Sklepu 
przy Głównej ulicy" po otrzy­
maniu statuetki "Oskara" 
zbiegł ze sceny i wręczył ją 
odtwórczyni głównej roli 
Idzie Kamińskiej. 

* Ida Kamiń"ka nie lubi 
mówić o sobie. Ze skąpych 
rzucany~h pospiesznie słów 
powoli wyłania się obraz 
tego, jak tworzy ona pełne 
życia postacie sceniczne. 
Każdą rolę stara się prze­

żyć sama, we własnej świ a­
domości. Ale na tym nie 
koniec. N a każdym. na­
wet setnym przedstawieniu, 
aktorka wzboga::a odtwarza­
ną postać jakimś gestem, to­
nacją głosu ... 

Dykcja Kamińskiej... Na­
wet siedząc w naj dalszym 
rzędzie świetnie rozumie się 
każde jej słowo. Mówi. że 
ma to po ojcu, który twier­
dził, że: .. Aktor, który mówi 
do siebie, a nie do pub Licz­
no§ci, nie ma co robić 'ID 

teatrze, niech pisze książki!". 

* Pracowitość i żywotność 
Idy Kamińskiej - dyrekto­
ra, jest podnietą dla zespołu 
i dla jej własnej córki, rów­
nież aktorki tego teatru. 160 
ról scenicznych. wyreżysero­
wane - 77 sztuk, 50 sztuk 
przetłumaczonych i wresz­
cie własna sztuka pt. "Zasy­
pać bunkry" - taki jest do­
robek Idy Kamińskiej. 

Oklaski wydały mi się 
mizerną, niewiele znaczącą 
J>Odzi~ą za ten trud. Ka­
mińska żywo temu zaprze-: 
czyła. 

:- ~YU się pani po-
W1edZJała - oklaski mówią 
mi o tym, że ludzie Z-rozu­
mieli postać, którą odtwo­
rzyłam. Ze Z-rozumieli mnie. 
I to jest dla mnie najwięk-
szą podzięką,. 1.S. 

5 
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(;:;... Za coś ją uderzyła? - zapytał córkę. 
- Za to - usłyszał krótką odpowiedź. 

Więc za co? 

~fA· {; TC!Hv/eu 
- Było za co. Ona wie, za co dostała. 
- Ale i my też chcemy wiedzieć - spokojnie 

powiedziała Ania. 
Opa. owany zwykle Piotr Wasiliewicz zaczął tra­

cić cierpliwość. 

Riablkow robi wymówki Toni, bo dowie­
dz.ial sit: na wywiadówce, że 1le sit: zacho­
wywala na lekcjach. 

'ronia zauważyła, że w trzymanej przez nią ly­
%eczce widać prócz żarówki także i zdeformowany 
abażurek lampId. 

- Przecież za to musiałaś dyżurować r6wniei 
J następnego dnia ... 

- Ja lubię być dyżurną. Nawet nie oddałam 
epaski. 

- A poza tym rozmawiasz na lekcjach. 
- To nie ja, to ze mną wszyscy rozmawiają. 
~ Więc nie odpowiadaj - włączyła się do roz­

:mowy Ania. 
- Nie odpowiadać, kiedy ktoś do ciebie mówi. 

jest niegrzecznie. 
- Jeżeli będziesz dokazywała na lekcjach bę­

dziemy cię musieli ukarać - powiedział Riabikow. 
starając się ukryć uśmiech. 

Tonia bardzo szybko zjadła i wypiła wszystko, 
Pl jej dano, wstała od stołu. 

- Dobranoc - powiedziała słodko jak aniołek, 
~ozebrała się powiesiła ubranie na krześle. 

Piotr Wasiliewicz i Ania dopijali herbatę w mil­
j:zeniu. 

Wreszcie upewnili się, że Tonia zasnęła. 
- Lidia Lwowna. ich nauczycielka powiedziała. 

te mała jest inteligentna i żywa, może nawet na­
:zbyt żywa. A ja sądzę, Aniu, że to dobrze. że jest 
taka, znacznie gorzej by było, gdyby nagle się 
okaza:o, że jest za spokojna. Jak myślisz? -
QStrożnie pytał Riabikow. 

- Ja też tak myślę - zgodziła się z nim Ania. 
- "Wasza córka jest zdolna" - powiedziała 

ciągnął Piotr Wasiliewicz. 
Ania zamyśliła się. Po chwili powiedziała: 
- Tak, "wasza córka". A czyś ty, Pietia, zau­

ważył, że dotąd nigdy nie nazwała mnie mamą? 
Czasem tylko mówi "mama Ania" ... 

- Poczekaj jeszcze trochę - Piotr Wasiliewicz 
położył swą mocną rękę na dłoni Ani. - I jeszcze, 
powiedziała nauczycielka: "Odważne dziecko. Spo­
le::znica!" 

* 
Ania wróciła z pracy i zajęła się domem. Tonia 

bawiła się na podwórku. 
Paliło się światło, kiedy w pokoju Riabikowych 

rozle'7ł się długi, ostry dzwonek. 
Ania otworzyła i zobaczyła nieznajomą kobietę, 

która miała zarzucony na ramiona płaszcz a spod 
chustki wymykały się nie uczesane włOSY . Okrągła 
twarz o ciężkim podbródku była rozgorączkowana. 
,Obok kobiety stała pobladła Tonia, kobieta mocno 
trzymała ją za rękę. Za ich plecami głośno chIi­
!pała i pociągała zaczerwienionym nosem chuda 
jasnowłosa dziewczynka. Po schodach wchodził 
!rolek Bobrow. 

- To wasza dziewczyna? - krzyknęła kobieta 
1 popchnęła Tonię w stronię Ani. 

- Tak. To nasza córka. Co się stało? 
- Córka! - ze złością przedrzeźniła kobieta. 

Chuliganka a nie córka! Pilnować jej trzeba, 
skoro już jest taka jak jest! Patrzcie! - Pobila 
moją Lerę ... Skaranie boskie! Cały dom był cichy 
j spokojny do tej pory. 

Przy tych słowach jasnowłosa dziewczynka jesz­
cze głośniej zaczęła chlipać i pociągać nosem. 

- Proszę, niech pani wejdzie - Ania odsunęła 
~ię na bok, żeby wpuścić przybyłą do mieszkania, 
lile tamta nie chciała wejść. 

Hałas ułyszano u sąsiadów. Wyjrzała na schody 
matka Tolka, zobaczyła syna, natychmiast zawo­
lała go do pokoju i zatrzasnęła drzwi. 

- Nie mam czasu na włóczenie się po cudzych 
mieszkaniach! Dość mam roboty! - nie prze­
stawała krzyczeć kobieta, ale jednak wcisnęła się 
wraz z Tonią do korytarza, Lera dalej stała w 
Grzwiach. 

- Rozbiła dziecku nos do krwi, nowy szalik 
podarła! 

- Ja niczego nie podarłam. Ja jej tylko dałam._ 
- Patrzcie ją! "Ja jej dałam ..... Jak jeszcze raz 

}>Od,., :esiesz rękę na Lirę to nawet tu nie przyjdę, 
nie pozwolę krzywdzić mojego dziecka! Mam 
]>rawo! Na nic się nie będę oglądała ! 

Wyszła na korytarz Maria Gawriłowna. Kuks 
wysunął głowę ze swych drzwi, obserwował ro­
:zwój wydarzeń. 

- Co się stało, Toniu? O co chodzi? - nie-
pewnie zapytała Ania. Za co uderzyłaś t~ 
eziewczynkę? 
~ !ronia milczała, nie pat!,zyła na nikogo. 

& 

-. NachuliganRa a teraz milczy! - kobieta 
mówiła już teraz do Marii Gawriłownej i do Ku­
ksa - Skoro taka jest z poprawczaka, to trzeba 
by od razu na milicję! Niech by wlepili grzywnę 
tym, co się teraz nazywają jej rodzicami! 

- Z jakiego poprawczaka? Dlaczego pani krzy­
f:Zy? - nagle zupełnie spokojnie poVl'iedz.iała Ania. 

- Dobrze wiemy, z jakiego. Nazbierają z roz­
maitych sierocińców a potem nawet nie pilnują 
jak Ra}pży. Z takich to potem wyrastają ... 

- Toniu - polecila Ania. - Idż natychmiast 
do pokOju. A pani... - Ania odczekała, póki To­
nia nie zamknęła za sobą drzWi - A pani._ 
Jeszcze jedno takie słowo ... To moja córka. Niko-

rys. A. UniechowskJ 

mu nie pozwolę! .. Przyjdzie ojciec, wtedy dowie-o 
my się o co chodzi. A teraz proszę wyjść na­
tychmiast! 

Kobiet cofnęła się i wyszła razem z córką. Ania 
zatrzasnęła drzwi. 

Ze schodów dobiegały jeszcze jakieś groźby. Ania 
pozostala przez chwilę bez ruchu, aż nagle 
prz)słoniła twarz rękami i rozpłakała się gorzko. 

Oleg Oskarowicz ostrożnie zamknął drzwi swe­
go pokoju. 

- Co ty wyprawiasz - Maria Gawriłowna objęła 
Anię i zaprowad 'ła do swojego pokoju. W mie­
szkaniu zapanowała cisza. v: samotności siedziała 
w pokoju Riabikowów Tonia słyszała wszystko. 

Kiedy Piotr Wasiliewicz wrócił do domu, rozpo­
częto śledztwo. 

o 

- Jesteś uparta! - wybuchnął niespoC;ziewanie. 
- Nie mogłyście się przecież pobić bez żadne-

go powodu. Co się stało? 

- Nie powiem - nagle stanowczo powiedziała 
Tonia. 

- Nie powiesz? 
To~ia .'1 milczeniu zaprzeczyła ruchem głowy. 

Piotr Wasiliewicz westchnął ciężko, zaczął cho-­
dzić po pckoju. -

- Jak możesz nie odpowiadać ojcu, skoro cię 
pyta? - Ania położyła rękę !a ramieniu dzjew­
czyn ki prÓbując uzyskać odpowiedź. 

Ale nie uzyskała jej. 
Riablkow podszedł do Toni i surowo na nią pa­

trząc powiedział. 
- Jeśli nie chcesz mówić, to znaczy, że czujesz 

się winna. 
- Niech będę - szepnęła Toma i wargi jej się 

zacisnęły. 

- Ach. tak - Piotr Wasiliewicz starał się zacho-
wać spokój. - Nie chcę z tobą więcej rozmawiać. 

Spis przestępstw Toni był długi: 

Zabrudziła cudzą szczotkę do butów. 
Wyprowadziła dzieci z podwórka, dzieci zmokły 
mogły dostać zapalenia płuc. 
Zepsuh cudzą froterkę. 
=- zyprowadziła do domu szczeniaka. Szczeniak 

okazał się być bezdomnym psem. Wasilisa tak się 
go przestraszyła . że wskoczyła na stolik i stłukła 
ukochaną filiżankę Marii Gawriłowny. 

PosIana pO bułkę przepadła na całą godzinę: 
przyglądała się ja k "kroją" asfalt. Ania musiała 
wyjść na ulicę i szukać malej. 

Puszczała bańki mydlane z J]astikowej misecz­
ki Kuksa. Cała podłoga w korytarzu pełna była 
malelikich kaluż. 

Przyprowa dziła do domu trzy koleżanki. Kole­
żanki z Tonią zjadły nie tyllw przeznaczone dla 
niej jabłka, ale i wszystkie kotlety. przygotowane 
na dwa dni. 

Eyly również i inne przestępstwa. Ale ostatnie 
- pobicie nre wiadomo za co dziewczynki na po­
dwórku - dawało się zakwalifikować jako naj­
zwyczajniejsze cł)uligaństwo. 

Anla kilkakrotnie próbowała porozmawiać 
2 c':rką· 

- Przecież jesteś juź duża i mądra. przecież 
sama rozumiesz ... Powiedz. o co wam poszło? 

Ale Tonia zacięła się i Ania postanowiła poko­
nać córkę surowością. Jch wzajemne stosunki 
ograniczały się teraz do wymiany najniezbędnie.j­
szych ~łów. Ania mówiła: 

- Siadaj do jedzenia. 
- Idź, umyj ręce. 
- Sprzątnij ze stołu. 
- Kładź się spać. 

Tonia wypełniała wszystkie polecenia dokład-­
nie i w milczeniu. W ich pokoju nie było słychać 
śmiechu. 

d.c.n. 

Tłumaczyła' IRENA LEWAI\'"DOWSKA 

Aleksander Majkowskl .. Zy­
CIE I PRZYGODY REMUSA". 
Z gwary kaszubskiej. przełożył 
Lech Bądkowski. Wydanie II. 
Wydawnictwo Morskie. Cena w 
oprawie 40 zł. 

l\7ŁODE POKOLENIE WSI 
POLSKIEJ składa się z 45 
pamiętników młodego pokolenia, 
przeważnie członków ZMW. 
Przedmowa: Józef Chałasiński. 
Wstęp Bronisław Gołębiowski. 
Ludowa Spółdzielnia Wydawni­
cza. Cena w oprawie 50 zł. 
Zwracamy uwagę bibliotek na 
tą książkę. 

10 zł. CSwiatowid. Biblioteczka 
popularno - naukowa). Książka 
zatwierdzona przez Ministerstwo 
Oświaty do bibliotek liceów 
ogólnokształcących, zasadniczych 
szkół zawodowych. techników i 
zakładów kształcenia nauczycieli. 

Eugeniusz Paukszła "POGRA­
NICZE". Powieść o ludziach. 

. którzy przez dziesięciolecia opie­
l aJi się naporowi germanizacji. 
Wydanie III. Spółdzielnia W y­
dawnicza Cena 37 zł. 

Józef Siemek "SLADAMI 
KLl\TWY". Pragniemy w 
formie możliwie najbardziej po­
pularnej pokazać i przypomnieć, 
czym była klątwa ... nie będzie 
tu mowy wyłącznie o stosach, 
torturach i świętej inkwizycji... 
(fragmenty wstępu) 32 ilustracje. 
Ludowa SpÓłdzielnia Wydawni­
cza. Cena w oprawie 27 zł. 

Monika Warneńska .. SZUKAM 
BALTAZARA KUJAWSKIEGO". 
Książka o Julianie Marchlew­
skim. Ksiąika i Wiedza. Cena 

Wznowienia: 

Stefan Zeromski: •• ROZA". 
Dramat niesceniczny. Opracowa­
nie tekstu: Stanisław Pigoń. 
Czytelnik. Cena w oprawie 18 zł. 

.,30 NOWEL JACKA LONDO­
NA". Wyboru dokonał Kazimierz 
Piotrowslti (5 tłumaczy) Wyda­
nie II. Iskry. Cena 30 zł. 

Ernest Hemingway .. KOMU 
BIJE DZ'fPN". Wydanie V. 
Czytelnik. Cena 20 zł. 

Eliza Orzeszkowa "JĘDZA". 
Wydanie IL Czytelnik. Cena 
10 zł. 

Jan Brzoza .,BESKIDZKIE KO­
CE". Interesująco opisane walki 
na terenie Sląska Clesz)':1skiego 
z organizacjami dyw~r>YJOymi 
w latacb 1945-47. Wydanie IL 
MON. Cena 12 zŁ 

WOjciech Sulewski "LASY W 
OGNIU". Zqmojszczyz.na 1939-
44. W książce, która oparta jest 
na dokumentach - autor poka­
zuje okupację hitlerowską, ""y­
siedlanie ludności Zamojszczyz­
ny, ruch oporu, walki partyzan­
tćw AL, AK, BCh. Liczne zdję­
cia. Wydanie II poprawione i 
uzupełnione. Czytelnik. Cena 
15 ~ 
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J EST taka śli<:zna ksią­
żeczka dla dzieci - ksią­
żeczka o pluszowym mi­

siu. Kubusiu Puchatku. Za­
warto w niej między innymi 
uroczą opowieść o tym. jak 
to Kubuś Puchatek pewnego 
dnia tropił Bardzo Wielkie 
Zwierzę. Szedł czas długi 
przez las. pilnie patrząc w 
ziemię, by dostrzec ślady. 
W reszcie z radością dostrzegł 
trop. Jakież było jego zdu­
mienie. gdy po pewnym cza­
sie .obok pierwszego śladu do­
strzegł dru~i . wyrażny I zu­
p~łnie podobny. Czyżby były 
az dwa Bardzo Wielkie Zwie­
rzęta? 
Oczywiście nie miejsce i 

nie czas, by rt:!lacjonować 
dalsze losy Puchatka.. Nie 
potrzebujemy chyba wyja­
śniać Czytelnikom. że uroczy 
miś .. tropił" swoje własne 
ślady. Po prostu. jak zdarza 
sj ę to ludziom. kt6rzy zabłą­
dzili, wędrował, trafiając cią­
gle do punktu. z którego wy­
szedł. 

Ta przygoda Kubusia przy­
pomina się w związku ze 
sprawą o wieje mni,ej weso­
łą - sprawą błędnego koła, 
po jakim krąży nasza ko­
respondencja nie tyle obfita, 
ile, powiedzleliby~my. nieco 
rozciągnięta w czasie, 
Otóż w 39 numerze na­

szego pisma z dnia 26 wrze­
śnia 1965 roku zamieścili śmy 
niewielki artykuł pod tytu­
łem : Stancje l wychowawcą". 

Pisaliśmy w nim. że 
skądinąd słuszne zarzą­
dzeme Ministerstwa Oświaty 
o kon ieczności rejestrowania 
stancji w wydziałach oświa­
ty, niestety, ma znaczenie tyl­
ko formalńe. W rzeczywi­
stości wydziały zawalone 
pracą związaną z reformą 
szkolnictwa nie mogą ani 
przeprowadzać kontroll aru 
ro~toczyć opielti nad stancja­
mI. Po dawnemu obowiązek 
ten spada na szkoły. A one­
jeśli młodzieży mieszkającej 
na stancjach jest dużo - nie 
są w stanie z obowiązku tego 
się wywiązać, 

.. Naszym zdaniem - pisali­
§my - powoł'ln;e przez Wy­
dział Oświaty płatllego wy­
chowawcy jes~ jedynym roz­
wiązaniem .• , Jest to postulat 
sięg'\jąc,; do kieszeni Mini­
sterstwa. Uważamy Jednak. 
ŻE' nie byłby to wypadek nie­
opłacalny. Powtarzanie roku. 
choroby. demoralhacja mło­
dzieży, pozbawionej właściwej 
opieki - na pewno kosztują 
11 3 drożeJ"_ 

W listopadz'e artykuł ten 
przeslalbmy do Ministerstwa 
wraz z proobą o za.i~cie stano­
wiska w tej sprawie. Ponie­
waż nie otrzymaliśmy odpo­
wiedzi. w dniu 3 marca 1966 
roku zwróciliśmy się ponow­
nie. Tym razem otrzymaliśmy 
odpowiedź, datowaną 22 tego 
samego miesiąca. W liście czy­
tamy: 

"W związku z artykułem M. 
Zybert "Stancje z wycbowa­
niem" (idzie oczywiście o arty­
kuł .. Stancje z wychowawcą" 
d op. red.). Ministerstwo O­
światy uprzejmie wy jaśnia, że 
terenowe organy administra­
cji sZri.olnej oraz szkoły zobo­
wiązane są do roztaczania 0-
pif'ld nad młodzj~żą szkolną. 

mleszkaj,c, na stancjach. w 

celu zape\Vnienia t('j młodzie­
ży odpowiec>nicb warunków 
wychowawczych l by to­
wych"_ (Instrukcja Minister­
stw~ Oświaty w sprawie or­
ganizacji roku szkolnego 1963 
(64) Dz Urz. Min. Oświaty nr 
3. poz. 23). 

..... Zarządzenie Ministra O­
światy z dnia ~2 grudnia 1964 
roku w sprawie stancji ucz­
niowskich (Monitor Pol ski 
nr 84. poz. 397) uzależnia mo­
żność prowadz('nia stancji od 
uzyskania zezwolenia wlaści­
wego wydziału oświaty i kul­
tury J.I ezydi' :m powiatowej 
(miejskiej. dzielnicowej) rady 
narodowej ..... 

Jak dotąd nic nowego. 
Czyżby Ministerstwo uzna­
ło stan obecny za zadowala­
jący? Nie! 

.... Ministerstwo - czytamy 
dalej - zamierza ponadto wy­
dać okólnik w sprawie wzmo­
żf.nia przez szkoły opieki wy· 
chawawcuj nad młodzieża 
szkolną"~ mieszkają.l'ą na stan­
cjach, W okóln:ku tym okreś­
lony zostanie szczegółowo za· 
kres obowiązków szkół. ra-iJ 
pedagogicznych. nauczycieli I 
opiekunów stancji. ..... 

I kon,;:luzja. wniosek, pod­
sumowpnie: 

,._. Wydane ł przygotowane 
dOkumenty w sprawie opiekI 
nad młodzieżą, mieszkającą 
na stancjach oraz właściwa 
realizacja zadań pt'lez tereno­
we organy administracji 
szkolnej i szkoły - przy po­
mocy instytucji i organizacji 
społecznych - powinny. zda­
niem Ministerstwa. zapewnir 
odpowiednie warunki miesz­
kaniowe oraz właściwą opie­
kę wychowawczą nad mło­
dzieżą mieszkającą na stan­
cjach". 

Z pismo można wvwniosko­
wać. że młodzież mieszkająca 
na stancjach otrzyma ok61 nik 
zamiast wychowawcy. Czy to 
pomoże? 

O. Kubusiu Puchatku. pa­
tronie błądzących, zagubio­
nych w błędnym kole! 

Wróciliśmy do punktu wyj­
ścia' Mamy nadzieję. że tym 
razem nie będziemy czekać 
aż 7 miesięcy na odpowiedź 
- I to odpowiedź rzeczową -
jakie kroki pod~jmie Mini­
sterstwo, aby stancje otoczo­
ne były Istotną opieką, 

MARIA ZYBERT 

M 
artus.ia ukończyła 

l dZl esleć miesi~cy i J uz 
samodzielnie chodzi. a 

jej niektórzy rÓWleSn!cy są 
dopiero na etapie stąpania 
bGkiem, trzymają się przy 
tym poręczy łóżka lub koj­
ca. Czy więc Martusia jest 
genialnym dz,;eckiem. czy 
też jej r6wie~nicy są opóź­
nieni w rozwoJu? 

- An! jedno. ani drugie 
- po prostu dzieci nie roz-
wijają sie iednakowo 
wyjaśnia lekarz - Martusia 
zaczęła chodzić dość wcześ­
nie. Na ogół ni~mowlęta sta­
wiają pierwsze samodzielne 
kroki dopiero w dwunastym 
miesiącu życia 

- A ile pC'winno \ll7ażyć 
dzies ieci omies ieczne nie-
mowlę? - pyta mama Mar­
tusi. 

- To zaleźy od budowy I 
wzrostu dziecka od po-
winda lekarz. Ni~które 
matki niepotnf:'bn ie przej­
mujt> się tym że dziecko 
sąsiadki waży o p6ł kilo 
czy o kilogram Vlrięcej. n iż 
jej własne lub też. że nie 
dorówn uje 1I':'łgą no-mom. 

Mama Martusi spcJrzała 
na tabli-:e w:.;;zącą na ścia­
nie w gabinecie leka:-za. 

- Chłopcy w d",iesiątvm 

miesiącu życia pow\nni wa­
'Tvć 10.1 kg w iedf'Wlstym 
10.4 kg przeczytała. 
Dziewczvnki w dziesiątym. 

<l.2 k~ w i<:>d .. na<:lvm Q.5 kg. 
A Marta nie ma 9 kilogra­
mów ... 

- Zupełnie nie należy się 
tym przejmować. Mart::! jest 
tak zwam'j drobnej budowy, 
ale przech'?' rie chuda Jest 
różowa . wesvła. ruchliwa, 
~iało ma iedme a to waż­
nie jsze niż wllga 

- Tro~hę p:-zvblrldła i ze-
-zczuplała o"tatnio... Nie 
wiem. czy nie należałoby 
lej intE'nsywniej odżywiać? 

- Przechodziła lekką bie­
!Zunke - przypomniała pa­
ni doktor. 

Czy teraz ma apetyt? 
- Tak. je wszystko chęt­

nie. 
- To świetnie. Nie trze­

ba jej jednak dawać więcej 
n iż jest w stanie z przyjem­
nością zieść . ani nie trzeba 
zagęszczać pcżywiE'n:a po­
n?dnormowymi składnikamL 
;\'fatki często dają zwiekszo­
ne ilości ma"ła. śmietanki. 
czy cukru, żeby dziecko się 
poprawiło. Nie należy tego 
robić. bo dz1E'cko zbyt for­
sownie karmione. tracf ape­
tyt. Istnieje tE'Ż niehezpie­
czeństwo przejedzenia. a 
przejedzenie, szczególnie po 
diecie lub okresie braku a-

- Akural gdy poszłam na emeryturę I myślałam. że od­
pocznę - zostałam babcią. rys. Janusz Królikowski 

-----------------------------------------------

petytu. może zaszkodzić. 
Grozi biegunką. 

* p rzyczyn biegunki jest 
sporo. Główną z nich 

jednak jest. jak powszechnie 
wiadomo, nie przestrzegan ie 
zasad h igieny. Skąd więc 
biE'gunka u Martusi. racjo­
nalnie, wzorO'NO i wzorcowO 
chowanej? lVIar~usia jest co­
dziennie kąpana. codz1 ennie 
przebywa ile tylko Się da, 
na świeżym powietrzu. jej 
pokarmy przyrządzane są tyl­
ko ze świE'źvch produktów. 
naczynia dokł" dnie myte I 
parzone wrzątkiem. W mie­
szkaniu CZysto świeżo. Mar­
tusia nie ma kontakt6w z 
ludżmi chorvmi... A więc? 

Biegunka jest chorobą. od 
której nie za 'Asze można się 
ustrzec. Bak'c-:o:e wvw0łują­
ce ją są róż~orodne ł znaj­
dują się prawie w;;zedzie 
(niektóre nawet w naszych 
własnych ;elit'.lch>' Rzecz w 
tym że im ich mniej w na­
szym ob')czeniu I im j~steś­
mv zdrowsi i odporniejsi -
tym mniej SZ:łns zachoro-
wania. Szczeg6lnie dotyczy 
to niE'm:>wląt dla których 
każde n iedopa~rzenie w pie-
legnacii I żywieniu, każde 
przegrzanie. ka7dy katar 
może sk('ńczvć sie .. lu7nymi 
i częstymi stolcami", Są to 

pierwsze objawy biegunkI. 
(Po szczegóły odsyłamy 

Czytelniczki do książeczki 
prof. dl'. H. Bro!{mana: 
• .Bi<!gun!d U niemowląt".) 

Do wyjątków nalez:;; zali­
czyć niemowl?,ta, które ni­
gdy nie miewały biegunek. 
I Martusia teź nie jest wy­
jątkiem. 

Jak postęp0wano z Martu­
sią, żeby ją prędko wyle­
czyć? 

- Zamiast zwykłego je-
dzenia otrzymywała march­
wiankę, do której doćawa­
łam trochę mlt'ka w proszku 
- mówi mama .. Naszej có­
reczki", - Oprócz march­
wianki Martu~ia dostawała 
dużo przegotowanej w.,:,dy t 
lekko (){'ukrzonej herbaty 
lub napar z rumianku. 

Po jednym dniu takiej 
diety Martu<;ia była JUZ 

zdrowa. Nie zawsze jednak 
niemow1e można wyie<'zyć 
marchwianką tak prędko. 
Jeśli biegunka jest zanied-
bana, długotrwała lub przy­
biera ostrą formę. lub jeśli 
od razu zaczyna się ostro -
(częste, wolne stolce, wymio­
ty. gorączka. silne osłabie­
nie). koniecznie trzeba po­
radzić się lekarza. Nigdy 
nie le<'ZVć kleikami na wła­
sną rekę! Dawanie dziecku 
wyłącznie kleików równa 
się głodzeniu go. nie zaŚ le­
czeniu. Leczenie na własną 
rękę biell'unki dziecka to ry­
zyko ciężkiego wyniszczenia 
jee-c- organizmu. 

Przepis Da marcbwlankę: 

marchew gotuje się na 
miękko. przeciera prze-z gę­
ste sitko. dodaje do wody, 
w której się gotowała. Do­
dać mleka w proszku. soli 
d<> smaku. Całość powinna 
tworzyć niezbyt gęstą pap­
kę. 

Ma-Ka 

Śladem naszych 
artykułów 

"TWIST" JU2; GRA 

"Każdego miesiąca opłacam 

abonament radiowy, cboć nie 
korzystam z aparatu - pisa­
ła w liście do redakcji Ma­
ria Wojtyło 7 Chrzanowa. -
ZURT przy ul. Oświęcimskiej 
w Chrzanowie przetrzymuje 
bowiem w naprawie już pra­
wie pół roku mój radiood­
biornik "Twist". 
Interweniowaliśmy w tej 

sprawie. 
Zakłady Usług Radiotech­

nicznych i Telewizyjnych w 
Krakowie zawiadomiły nas, 
że odbiornik naprawiono t 
klientka odebrała go z ZURT 
pod koniec stycznia. A za 
niewłaściwe załatwianie klien­
tów WYCiągnięto konsekwen­
cje służbowe w stosunku do 
winnych pracownik6w pla­
c6wki w Chrzanowie. 

JEDNAK BĘDZIE 
SWlETLICA 

"Kierownictwo osiedla za­
pomniało o spełnieniu obiet­
nicy - pisała do redakcji 
młodzież ~ ul. Armii Czerwo­
nej w Jarocinie. - Obiecano 
nam mlanowiąc świetlic~ dla 

młodzieży - o ile pomoiemy 
przy jej budowie. Warunek 
ten spełniliśmy, a ponadto 
wykonaliśmy sami kilkaset 
metrów chodnika i kwietni­
ków". 

- Młodzież czeka i chętnie 

pomoże w urządzeniu świet­

licy - pisaliśmy w 13 nume­
rze "Przyjaciółki" (27.III. br.) 
w artykule pt. .. Obiecanka". 

I oto z listu Zakład u Gos-
podarki Mieszkaniowej w 
Jarocinie dowiadujemy się. 

że pracownicy tego zakładu. 

sprawujący patronat nad o­
siedlowym kołem TPD - za­
jęli się urządzeniem świetli­

cy osiedlowej, Prace prowa­
dzone są wspólnie przez do­
rosłych i młodzież. A ponad­
to, jak informują nas z Ja­
rocina: .. Za dotYChczasowy 
wkład pracy w urządzenie 

trawników i chodników ( ••• ) 
Pt'ezydium MRN w Jarocinie 
przyznało młOdzieży nagrod~ 

- radio z adapterem dla no­
wej świetlicy. zaś Zanąd Po .. 
wiatowy TPD ufundował 12-
osobowy namiot. dwie piłki l 
kompłeł do tenisa stolowe~ 
&0_". , 
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• Za polski paCIerz 

W RZESNIA - nazwa tak bardzo 
trudna dla cudzoziemców, zna­
lazła się nagle pod koniec 

pierwszego roku XX stulecia na ła­
mach prasy wielu krajów europej­
skich. Czymże wsławiło się to wiel­
kopolskie miasteczko, położone nie­
daleko Poznania, a znajdujące się 
wówczas pod zaborem pruskim? 

Wydarzenia, które rozegrały się 
we Wrześni w 1901 roku i wstrząs­
nęły światem, były tylko jednym 
z ogniw wielkiej akcji wynarada­
wiania zielT' polskich: Sląska, Pomo­
rza i Wielkopols'-i, rozpoczetej przez 
pełnego nienawiści do Polski i Po­
laków kanclerza "Jruskiego, Bis­
marcka. 

Germanizację ~częto od szkół 
średnich i seminariów nauczyciel­
Ikich. Równocześnie usunięto język 
polski z administracji i sądownic­
twa. Językiem urzędowym miał być 
wyłącznie niemiecki. Nazwy wielu 
miast i wsi, nazwy ulic zmieniono na 
memieckie. W aktach urzędowych 
przekręcano lud ziom nazwiska na­
dając im obce, niemieckie brzm'ienie. 
\v ten sposób chciano zatrzeć wszel­
kie dowody pOlskości tych ziem, u­
czynić z nich wschodnią prowincję 
Niemiec. 

Temu celowi służyć miała także 
szeroko zakrojona akcja kolonizacyj­
na. Rząd niemiecki przeznaczył wiel­
kie sumy na wykup majątków i go­
spodarstw z rąk polskich. W 1886 
roku powstała słynna pruska Komi­
sja Osadnicza, która zajęła się ru­
gowaniem chłOpów i drobnej szlach­
ty z ziemi ojców. 

Chodziły tu Niemce, 
Chcdzily odmieńce: 
- Sprzedaj, chłopie, rolę, 

Będziesz mial czerwH!ńce! 

- pisała w jednym ze swych 
wierszy Maria Konopnicka. 

Akcja kolonizacyjna napotykała 

jednak wszędzie na silny opór. zwła­
szcza ze strony chłopów, dla których 
ziemia była jedyną żywicielką . Wła­

dze pruskie organizują więc specjal­
ne "Towarzystwo dla popierania 
niemczyzny w Prowincjach Wschod­
nich" zwane przez Polaków Hakatą 
od skrótu nazwisk jej założycieli. 

Walka z polskością staje się coraz 
o~ trzejsza, coraz ba rdziej okrutna i 
bEzwzględna. Wkracza także do koś­
cicła. PrzepLc;y zabraniają surowo 
wy głaszania kazań w języku pol­
skim i śpiewania polskich pieśni re­
ligi jnych. K,jęży, którzy nie prze­
strzegają tych rygorów, czeka suro­
wa kara 1 prześladowanie. 
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Już od dawna wykładowym języ­

kiem, nawet w szkołach elementar­
nych i wiejskich, był niemiecki. Jesz­
cze tylko na lekcjach religii wolno 
było mówić po polsku. Jeszcze kate­
chizmu uczyły się dzieci w swojej 
ojczystej mowie, jeszcze mogły po 
polsku odmawiać pacierz. Ale ł to 
miało się skończyć. W kwietniu 1901 
roku dotarło do Wrześni zarzą-

dzenie niemieckich 
wych o usunięciu 

władz oświato· 

języka pOlskiego 
r6wnież z lekcji religii. 

Któregoś dnia nauczyciel zaczął 

rtzdawać dzieciom katechizm, wy­
drukowany w języku niemieckim. 
I oto stała się rzecz niespodziewa­
na. Dzieci nie chciały wziąć do ręki 

książek. Nie chciały też mówić po 

niemiecku pacierza. f{lasy. tak zaw­
sze gwarne - zamarły w upartym, 
zawziętym milczeniu. Wtedy nauczy­
ciele pruscy wpadli w szał. Jeżeli 

nie chcecie n2S słuchać, zmusimy 
was siłą. Dzień 20 maja 1901 roku 
miał na zawsze pozostać w pamięci 
narodu polskiego. Pruski nauczyciel 
rozpoczął walkę z dziećmi, bijąc je 
00 krwi. Na wieść o tym zbiegli się 

rodzice. Matki stanęły w obronie ka­
towanych dzieci. Wówczas areszto­
wano wiele osób. Rozpoczął się pro­
ce~ przeciwko rodzicom, Trudno by­
ło bronić się w sądzie, zwłaszcza ko­
bietom, nie znającym dobrze języka 

niemieckieg~, ani przepisów praw­
nych. Wobec zaciekłości sędziów nie­
mieckich niewiele mógł pomóc oskar­
żonym polski adwokat. Skazano 24 
osoby na kary od kilku miesięcy do 
ponad dwóch lat więzienia. Wtedy 
dzieci we Wrześni rozpoczęły strajk 
szkolny, Władze pruskie pokonały 

i ten opór, ale sprawa nabrała sze­
rokiego rozgłosu. 

W czasopismach zagranicznych po­
jawiły się liczne artykuły na temat 
wydarzeń we Wrześni. Pisał je Hen­
ryk Sienkiewicz, autor jednej z naj­
bardziej popularnych wówczas w 
Europie I poza Europą powieści .. Quo 
vadis?" - pisał Tomasz Teodor Jeż, 

przebywający w Szwajcarii. ale pisało 
także wielu dz:ennilcarzy cudzoziem­
ców. 

Maria Konopnicka, która znajdo-
wała tię wówczas na kuracji we 
Włoszech, wstrząśnięta do głębj 

"wrzesińską sprawą", rozpoczęła 

szerokI) zakrojoną akcję protestacyj­
ną Własnym kosztem drukowała o­
dezwy i listy protestacyjne, rozsy­
łając je do organizacji kobieCYCh, do 
młodz~ży uniwersyteckiej . Setki ko­
biet, włoskich, francuskich, szwajcar­
skich, belgijskich, austriackich a na­
wet niemieckich składało podpisy 
pod tymi odezwami, protestując prze­
ciwko katowaniu dzieci polskich 
przez pruskiego zaborcę· 

"To rzecz ludzkości, a nie polity­

ki" - mówiły. 

, "Wolanie malych. męczennik6w 2'! 

Wrześni wzruszyło caly śwtat - pi­
sał włoski adwokat, przyjaciel Pol­
ski i Polaków. 

Sprawa Wrześni, chociaż nie po­
~'strzymała naporu germanizacji na 
naszych ziemiach - zapoznała świat 

z metodami stosowanymi przez wła­
dze pruskie wobec uciemiężonego na­
rodu - ł została zgodnie potępiona 
przez opinię wszystkich uczciwych 
ludzi. 

Bohaterska postawa dzieci J Jeb 
matek umocniła także naród w wal­
ce z zaborcami. Zjednoczyła myśli ł 

uczucia ludzi spod wszystkich trzech 
zaborów, stała się przykładem, za­
wstydzała słabych. 

W związku ze sprawą Wrześni 

przypominają się słowa, które Ma­
ria Konopnicka napisała ongiś do 
poety Jana Lenartowicza: 

..... ja nie jestem, nie umiem byt 
cich a ani cierpliwa, ani ofiarująca 

męki ziemi mojej Ukrzyżowanemu! 
Co kiedy przecierpiałam sama - za­
pomnieniU oddaję i jego cieniom. Ale 
co naród - nigdy." 

I my także pamiętamy. 
SL 

Nowy dom wyrósł na skraju mia­
sta. Wieczorem, wśród ubogich 
domków, baraków i szop -

błyszczy jak latarnia. Kto tu miesz­
ka'! 

Usypany przez koparki i spycha­
cze wzgórek kusi, by zajrzeć do cu­
dzych okien. Na parterze, z lewej 
strony od klatki schodowej okno le­
dwie osłonięte białą cienizną. Ogrom­
ny stół... Niemodna lampa. I w krę­
gu tej lampy kilkoro dzieci. Jedno ... 
dwoje... czworo! Pochylone nad ze­
szytami. Jakaś duża rodzina. Jak 
im się tutaj żyje? Okno .. mrugnęło" 
sympatycznie, ani się spostrzegłam, 
gdy stukałam już do drzwi tego wła­
śnie mieszkania. 
Otworzyła młoda, szczupła kobiet­

ka z niemowlęciem w objęciach. Za­
prosiła do kuchni, bo w pOkoju mąż 
odrabia lekcje z dziećmi ... 

- Idealnego ma pani męża. 
Promieniała. 

- Więc ileż macie państwo tego 
potomstwa? Pięcioro? 

Smiaia się długo, srebrzyście. Nie, 
własne tylko to jedno, ten synek 
malutki. A tamta czwórka? Obce. 
Ale to cała historia. 

Z aczęło się najzwyczajniej w świe-
cie - od potańcówki w akademi­

ku. 'Vówczas to olśniło Hankę, że 
Stefan jest tak .. szalenie interesują­
cy". w ogóle "zupełnie inny", Nie, 
wcale nie naj piękniejszy. Wśród ciż­
by modnych garniturów prezento­
v.:ał się dość mizernie w <iwy m sfaty­
J.!owanym granacie! Ale od owej po­
tańcowki już tylko On się liczył. 

Krakowska szkoła podstawowa nr 
21 nie ma dziedzińca. Skoro tylko 
dzwonek oznajmia zakończenie lek­
cji. hałaśliwy tłumek uczniów wy~ 
biega z budynku wprost na ulicę. 
A za progiem grożba - wielkomiej~ 
ski ruch! O wypadek nietrudno. Ko~ 
mitet rodzicielski ustanowił więc przy 
bramie codzienne dyżury rodziców. 
(Na każdej przerwie i w godzinach 
kcńczenia lekCji). 

Te dyżury mają nie tylko znacze~ 
nie porządkowe. Jest to jedna z me~ 
tad oddziaływania wychowawczego 
n::. dzieci. Kieruje tym specjalna ko­
misja naukowo-wychowawcza, powo­
łana do życia przez tutejszy komitet 
rc.dzicielski. Postawiła ona sobie trzy 
p';dstawowe zadania: 

• Pomagać nauczycielom w wy­
cbowywaoiu dzieci. 

• Szerzyć wiedzę pedagogiczną 
wśród rodziców. 

• Pomagać szkole w przeprowa­
dzan!u programu politechnizacji. 

Jak realizuje się te zadania? Za­
nim odpowiemy na to pytanie -
przypomnijmy, że "Przyjaciółka" 
rozpoczęła w numerze 15 dyskusję o 
pracy komitetów rodzicielskich. W 
redakcji odbyła się narada. Wypo­
wiedzi jej uczestników przytoczyli­
śmy w piśmie. Równocześnie zapro­
siliśmy i zapraszamy nadal do dy­
skusji jak najliczniejsze grono Czy­
telników. Nadeszło już trochę wypo­
wiedzi, będziemy je drukować w ko­
lejnych numerach. 

DOMII 
W domu nie pOdejrzewano nawet, 

że zanosi się na "coś poważniejszego". 
Stefan wydał im się zbyt poważny. 

- Sympatyczny, ale ... czy ja wiem, 
trochę jakby z innej planety - o­
rzekł tata. 

- Nawet przystojny, ale ... Ubrany ł 
okropnie - dorzuciła mama. 

Wtedy, błagając żeby nie zdradzili 
sekretu. wtajemniczyła ich oboje w 
dzi eciństwo Stefana. Nigdy nie znal 
swoich rodziców. Bo nigdy i nikomu 
nie udało się odszukać tej kobiety, 
która podrzuciła kwilący becik poc' 
zakładem... Wychowywały chłopca 
różne domy dziecka. A później i aż 
do tej pory utrzymuje się tylko ze 
stypendium i z dorywczych prac w 
spółdzielni studenckiej. 

Mama bardzo się wzruszyła. - No 
to zapraszaj częściej tego Stefana na 
kolację. 

- A czasem w niedzielę i na obiad 
- dodał oiciec. 

Potem nadszedł maj. Najpiękniej­
szy miesiąc na świecie. Parkowe, 
rozkwiecone alejki sprzyjały zwierze­
niom dwojga zakochanych i sprzyja­
ły marzeni om o wspólnej przyszłości. 

Na rorJzinkę wieść ta spadła jak 
grom. Cóż - można takiego chłopca 
lubić, można częstować obiadem lub 
kolacją - to wszystko mieściło się 
w sferze dobrych uczynków. Można 
współczuć dzieciom nieznanych ro­
dziców. można rozumieć, że te dzie­
ci muszą znale7ć opiekę w zakładach, 
państwo je wychowuje, państwu za­
lez)', więc te dzieci wychodzą często 
•. na ludzi". Ale czy to oznac~a, by 
rodzona córka wiązała swój los z 
kimś takim! Z kimś. czyje Dorhodze-
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I właśnie w związku z tą dyskusją 
odwiedziliśmy krakowską szkołę nr 
21. Rozmawialiśmy z przewodniczą­
cym komitetu rodzicielskiego. inż. 
Edwardem Łukasiewiczem oraz z 
kierowniczką szkoły, mgl' Jadwigą 
Szawczuk. Od nich to dowiedzieliś­
my się o działalności komisji nau­
koWO-wychowawczej. 

Kto wchodzi w skład tej komisji? 
Przewodniczącym jest ojciec jedne­
go z ucznió,.v. prawnik z wykształ­
cenia. Członkami - niejako .. z urzę­
du" - wszyscy przewodniczący tró­
jek klasowych (rad klasowych). 

Jak komisja realizuje cele które 
przed sobą postawiła? 

pomoc w wychowywaniu dziecl 
ściśle wiąże się z działalnością kie­
rownictwa szkoły i rady pedagogic::­
nej. Członkowie komisji nawiązują 
kontakty z dziećmi w czasie pełnio­
nych dyżurów, i w innych okolicznoś­
ciach. Są przecież w trójkach kla­
sowych. Jeżeli dziecko żle się zacho­
wuje. jeśli przychodzi do szkoły nie­
chlujnie ubrane czy głodne - dwie 
osoby z klasowej trójki odwiedzają 
je w domu, po czym informują do­
kładnie komisję i radę pedagogicz­
ną o warunkach domowych ucznia. 
Z kolei rada i komisja wspólnie u­
stalają metody postępowania z dziec­
kIem i otaczają je odpowiednią opie­
ką· 

Szerzenie wiedzy pedagogicznej do­
tyczy oczywiście wszystkich rodzi­
ców, a więc także i tych. którzy pra­
cują w komitecie, trójkach klaso­
wych, w komisji. Jako że ze swoi­
mi dziećmi niełatwo. a z cudzymi 
chyba jeszcze trudniej - komisja 
organizuje pogadanki pedagogicz­
ne. Zaprasza do szkoly prelegentów. 
Ilość i tematyka pogadanek uzależ­
nione są od zainteresowań i życzeń 
rodziców. Uzupełnieniem pogadanek 
są filmy o tematyce wychowawczej. 
wyświetlane przed wywiadówkami 
i gablota z książkami i broszura­
mi umieszczona przez komisję na 
korytarzu szkolnym. Nad gablotą -
napis: .. Radzimy rodzicom przeczy-
tać". (Dokończenie na str. 12) 

nie jest tak niepewne, ba - wręcz 
podejrzane! Czy ona wyobrażała 
.sobie, że ten chłopiec będzie przyję­
ty jako .. narzeczony" w tak solid­
nym, zamożnym domu? I 

W ciągu kilku miesięcy wszystko 
bardzo się pogmatwało i pokompli­
kowało. Obraził się dawny kandy­
dat na męża, obraziła się jego mama. 
Rodzice Hanki w sposób brutalny 
określili swój pogląd na osobę Ste­
fana. Zażądano kategorycznie zerwa­
nia znajomości. 

Słuchała w osłupieniu. Zdawało jej 
się, że uczestniczy w scenie z 
przedwojennej powieści, w której 
staroświeckie, śmieszne słówka .. me­
zalians" i "wydziedziczenie" zastą­
piono nowocześniejszymi argumenta­
mi o "pochodzeniu", o .. poziomie", 
i .. póki jesteś w naszym domu" i 
.. póki jesteś na naszym utrzymaniu". 

Nie pozostawało nic innego. jak 
rozstać się z rodzinnym domem ... 

O d dwóch lat są już małżeństwem. 
Właśnie .. dobijają" do uczelnia­
nych dyplomów. Zyją ze stypen­

diów, korepetycji i... przerabianych 
na drutach cudzych swetrów. 

Tułali się po różnych kątach. Za­
nim zbudowano ten dom. mieszkali 
w baraku-stróżówce, pilnując bogac­
twa budowlanych. Tam odnalazł ich 
opiekun społeczny, kiedy zwiedzał 
swój "rejon". I on właśnie pomógł 
im dostać to mieszkanko w nowym 
domu. Ten stół w pokoju także. Bo 
stół jest bardzo ważnym meblem. 
Kiedy mąż wraca z zaj~ć na uczel­
ni, z bibliotek i z korepetycji zaczy­
na się przy tym .stole .. mała świetli­
ca". Dla kilkorga dzieci z najbliż­
szego sąsiedztwa, dla tej biedy, nie 
dopilnowanej i najsłabszej w nauce. 

Tak się dogadali z opielwnem spo­
łecznym. Taki jest ich rewanż za ten 
własny. śliczny kat. (jas) 

Moda ... l1loda ... moda ... moda ... 

I ak Polki zareagowały na nową 
U modę wiosenno-letnią? Jest dopie­
ro połowa maja. a już widać, że stanę­
łyśmy na pozycjach niechętnego wy­
czekiwania, wprowadzając bardzo u­
miarkowane zmiany do naszych stro­
jów. Donasza się więc zeszłoroczne 
sukienki, nie wprowadzając w nie 
zmian: rzadko. bardzo rzadko zda­
rza się zobaczyć kreację powstałą 
z ciekawego połączenia materiałów 
o innych wzorach. innych kolorach, 
co jest właśnie krzykiem mody. A, 
jeśli już się coś takiego zobaczy, to 
na pewno b<:dzie to suknia lub ko­
stium zaprojektowany przez Dom 
Mody. a nie przez amatorkę. W skle­
pach z gotową konferl:cją ukazują 
się krótkie serie takich modnych 
kreacji obok sukienek deseniowych. 
tradycyjnych, do których oko ko­
biet przywykło. 
Mężczyźni są podobno bardzo tym 

rozczarowani, ale - wbrew modzie 
- kobiety u nas jednak nie podno­
szą sukienek wyżej kolan. Widziałam 
co prawda w Warszawie na ulicy 
kilka nagich ud, ale należały one do 
bardzo młodych dziewc7"t. 

Tyle o Polkach. W Anglii moda 
też szuka własnych rozwiązań dla 
swoich kobiet. Przedstawione tu trzy 
modele są propozycjami angielskich 
domów mody. Zwróćcie uwagę, że 
i tu sukienki poszły w górę, ale 
umiarkowanie. Łączenie różnobarw-

2. Weronikę, Małgorzatę i Irenę 
Też przede m.nq poderwałeś 

tym systemem, 
Czy naprawdę do tej pory 

w odpowiedzt na amory 
Zadna ci nie powiedziała z nich: 

Refren 

Nie bqdź taki szybki Bill itd. 

3. NiecierpLiwoU to okropnie 
brzydka wada, 

przez tę wadę się niekzedy 
glupto wpada, 

Zamiast wpadać tak od razu, 
l.eptej odJqć troch ę gazu, 

O czym właśnie mówi refren ten: 

Refren 

Nie bqdź taki szybki BiLL ltd. 

nych materiałów próbuje się tu za­
stąpić jedną tkaniną w różnokoloro­
we pasy i odpowiednio dobraną kom­
binacją dodatków. Zauważcie: mo­
del drugi uszyty jest k wielobarw­
nego materiału w fioletowe, nie­
bieskie i białe pasy; do tego fioleto­
wa bluzka. Model trzeci - z mate­
riału w różnokolorowe pasy z domi­
nującym kolorem białym. Szeroka 
fałda spódnicy udekorowana dwoma 
rzędami guzików, do tego żakiet (bez 

guzików); bluzka, pantofle i kapelusz 
w kolorze białym. 

Model sukni: białe wstawki i biale 
obramowanie stanowią jej główny 
akcent. Charakterystyczne jest wy­
cięcie ramion tak gł<:bokie. że aż sty­
ka się z wycięciem dekoltu. Ładne 
to. modne, miłe i łatwo daje się sko­
piować. 

Teraz rzućcie jeszcze okiem na trzy 
kreacje. Wybraliśmy je jakO przy­
kład. Tak wygląda bowiem wzorzysta 
i malarska moda francuska przeło­
żona na angielskie upodobanie do 
prostoty kobiecego stroju. 

GRACJA 

Tradycje polskiej piosenki wojsko­
wej podtrzymują trzy nowe płyty 
(Muza N-364. 365 i 366). Dwanaście 
melodyjnych, pogodnYCh piosenek 
wykonują znani śpiewacy i piosen­
karze. m. in. Bernard Ladysz, Ta­
deusz Woźniakowski, Łucja Prus, 
Bohdan Czyżewski i inni. 

Krystyna KonarsIta z orkiestrcl 
pod dyr. M. Wieroika wdzięcznie 
wykonuje: "Jest tyle różnvch 
szczęść", "Nie bój się jesieni". ,.Dla­
czego ty mnie nie kochasz", "Przyj­
dzie po mnie ktoś" (Muza N-363). 

I coś dla najmłodszych: Następną 
z serii bajek jest "Kot w butach" 
Jana Brzechwy w wykonaniu zna­
nych artystów. m. in. Barbary 
Krafftówny, Mieczysława Gajdy l 
innych (Muza N-333). 
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l l 
(Dokończenie ze str. 3) 

których samoloty dokonują w ciągu 
roku ok. 700 tys przelotów nad Fran­
cJą. Ograniczenie to dotknie jednak 
również inne kraje jak Anglię, NRF 
i Kanadę. 

Po. unięcia Francji będą wymagać 
rozwiązania wi~lu drażliwych prob­
lemów. A więc przede wszy~tk~m 
sprawę wojsk francuskich. stacjonu­
jących na obszarze Niemiec zachod­
nich. 

Z odpowi~dzi rządu bońskiego na 
memorandum francuskie wynika. że 
chciałby on podporz~dkować francu­
skie WOjska dowództwu sojusznicze­
mu, a więc pośrednio Bund"eswe hrze. 
Wątpliwe to raczej. aby wycofUJąc 
swe wojska spod dowództwa Amery­
ka nów w N A TO, rząd fran cuski ze­
chciał je w pewnym sensie podpo­
rządkować... Niemcom. 

Mgliste i nie sprecyzowane są też 
możliwosci ust alenia nowego statusu 
wojsk francuskich. stacjonujących na 
terenie NRF w wyniku spodziewa­
nych dwustronnych rozmów Paryż -
Bonn. 

W komentarzach wspomina się na­
tomiast. że NRF może postawić rzą­
dowi francuskiemu ultimatum. ('o do 
pl awnych podstaw dalszego pozosta-
v. ania wojsk francuskich w NRF. 

Nadal a kt ualna jest również spra­
wa wyboru nowej siedziby NATO, 
którą - według pogłosek - miałby 
stać się Londyn. 

W związku z wytworzoną sytuacją 
w USA rozlegają się głosy o koniecz­
ności bezpośredniego obj ęcia przez 
SŁany Zjednoczone przywództwa w 
Europie. 

Sytuacja pomiędzy Paryżem 
Bonn - Waszyngtonem wskazuje na 
istniejące i pogłębiające się raczej 
sprzeczności i spięcia. 

KROTKO MOWIĄC ... 

Sto milionów ton stali wyprodu­
kowały już po WOjnie nasze huty. 
Dla porównania: w całym dwudzie­
stoleciu międzywojennym łączna 
produkcja stali wyniosła 20 mln ton. 
Obecnie Polska p<;>d względem wiel­
kości produkcji stali znajduje się na 
10 miejscu w świecie. 

W klasztorze jasnogórskim w Czę­
stochowie odbyły się centralne uro­
czystości kościelne 1000-lecia chrześ­
cijaństwa w Polsce. 
Głównym punktem uroczystości 

była m sza pontyfikalna, odprawiona 
przed ołtarzem, wzniesionym na da­
wnych wałach obronnych klasztoru, 
gdzie po speCjalnej procesji umie­
szczono obraz Matki Boskiej Często­
chowskiej. 

W czasie nabożeństw, celebrowa­
nych przez księży biskupów, kazania 
wygłosili ks. kardynał Stefan Wy­
szyńsld oraz inni członkowie episko­
patu. 
Mieszkańcy Sląska zrealizowali w 

ub. roku czyny społeczne, którycb 
wartość przekroczyła pół miliarda 
złotych. W ten sposób zajęli oni pod 
tym względem pierwsze miejsce w 
kraju. Szczególnie wiele prac wyko­
nano przy budowie f naprawie ulic 
oraz porządkowaniu osiedli i gro­
mad. 

Ponad 130 tys. młodzieży ostat nich 
klas liceów i techników z całego 
kraju przystępuje w tych dniach do 
egzaminów maturalnych. 

Przestrogi I kary nie pomagają. 
Nie przem.<!wlaJą nawet tragiczne 
skutki - lekkomyślność I głupota 
ludzka nie ma czasem granic. 
Trujący soirytus metylowy skra­

dziony w Zakładach Lamp Oscylo­
Skopowych w Iwicznej k . Warszawy 
zbiera swoje żniwo. Smierć f ślepo­
ta - takie są rezultaty libacji me­
tanolowej. 

Na wsi działa obecnie około 350 
tys. telf'wizor6w f liczba ta stale 
rośnie. Warunki nabywania telewizo-
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rów są bowiem niezwykle korzyst­
ne. Obok 300 istniejących na wsiach 
punktów napraw. powstać ma w 
tym roku 120 nowych placówek. 
Wiele z nich ma otrzymać upraw­
nienia przeprowadzania napraw w 
ramach gwarancji. 

., Tytuł "Mistrza Techniki - War­
szawa 1 ~65" zdobył zespół Tarcho­
mir ~kich Zakladów Farmaceutycz­
n ych za rozwój produkcji erytromy­
cyny. 

• Najos7.czędniejszyml obywatela­
mi n.:łszego kraju okazali się ło­
dzianie. Liczba wystawionych tu 
ksiClżeczek PKO wynosi 747 tysiecy. 
to jest tyle. ile Łódż posiada miesz­
kańców. 

• Wskutek ni~dbalstwa przy pro­
duk cji lodów - w Nysie zatruło się 
gronkowcami około 300 osób. 

• Na Mazurach przystąpiono do 
sku pu grzybów piestrzenic, z których 
susz przeznaczony jest dla odbior­
ców we Francji. 

• Rower na ... szynach kolejowych 
skonstruował drogomistrz z woj . ol­
sztyńskiego. Zastępujący ciężką dre­
zynę rower waży zaledwie 19 kg, 
rozwija szybkość do 25 km na go­
dzinę. rozbieranie go zaś trwa tylko 
3 minuty. 

Rower na szynach może być uży­
wany nie tylko w celu dojazdu do 
pracy, ale również do kontroli to­
rów. przeprowadzania drobnych na­
praw itd. 

• W sprowadzanej z Afryki korze 
dość często znajdują sie weże, egzo­
tyczne jaszczurki. skorpiony a nawet 
szarańcza. Ostatnio znalazła się w 
korze ósma już z kolei - żywa żmi­
ja. 

Koszałek -Opałek 

e Gwałtowne opady deszczu f 
przepełmenie zbiornika wodnego do­
prowadziły do przerwania tamy w 
pobliżu bułgarskiego miasta Wraca 
- ok. 100 km od Sofii. Wzburzona 
woda runęła w dół po górskich zbo­
czach W wyniku żywiołowej klęski 
96 osób ooniosło śmierć, zniszczeniu 
uległo ponad 150 domów Rada Mi­
nistrów Ludowej Republiki Bułgarii 
podjęła specjalną uchwałę w spra­
wie pomocy dla powodzian. 

O Od 26 maja Gujana Brytyjska 
- angi elska kolonia w Ameryce Ła­
ciński e j uzyskUje niepodległość. 

• W parlamencie włoskim toczy 
si~ dysl<:usj a nad wnioskiem w spra­
wie wprowadzenia rozwodów. które 
we Włoszech dotąd nie istnieją. Pro­
jekt pr.zewiduje możliwość unieważ­
nienia małżeństwa. jeśli : - jedno z 
małżonków porzuci drugie na okres 
co najmniej 5 lat: - przez 5 lat 
lub wiecej przebywa w szpitalu dla 
umysłowo chorych: - jedna ze stron 
jest obcokraiowcf'm i już otrzymała 
rozwód badź anulowanie małżeń stwa 
za granicą; - jE'dna ze stron skaza­
na została na dożywotnie więzienie. 
bądź też za pr"lest'ppstwa na tle sek­
sualnym otrzymała wyrok co naj­
mni ej 5 lat więzienia. 

~ Tragic?:ny pnebieg miała pro­
cesia mU7ułmań~ka w ira('kiej mieJ­
scowości Kerbela. W trakcie proce­
sji stratowano na ~mierć 23 piel­
grzymów. a około 50 odniosło różne 
obrażonia. 

• Jałt poda.le amerykański tygod­
nik "Newsweek" w ciągu ostatnich 
10 lat Watykan otrzymał 10 tysięcy 
podań księży. proszac'/ch o zwolnie­
nie ich z wykonywania obowiązków 
kapłańskich. 

.. Mleczny rurociąg długości 4 i 
pół kilometra zbudowano w NRD. 
Wykonany z polietylenu rurociąg łą­
czy jedną z parstwowych ferm ho­
dowli krów z zakładem mleczarskim. 
Sterylizowane uprzednio mleko prze­
tł:>('7:>'1P ;pc::t c::orl'70nVm powif'trzem. 

o poczcie z łezką 
Zbliża się lato. więc czas najwyż­

szy napisać kilka słów o działalności 
poczty. Bo kto lat~m ma nad nami 
większą wład7.ę mż poczta właśnie? 
Kiedy to siedząc na wczasach ocze­
kujemy. na przykład . aż wręczy nam 
prz~kaz pieniężny? Kto me zna tego 
ucisku w dołku . z jakim. będąc da­
leko od domu i bez grosza, oczeku­
jemy odwiedzin listonosza? Komu 
obce jest - na widok oddala jących 
się pleców funkCjonariusza poczto­
wego - uczucie głęboki~go rozcza­
rvwania związane z drogim blis-

kim, kt6ry znów zawiódł? Otóż wszy­
stkie te uczucia subtelne. ich oici 
ł sprężyny. trzyma - rzec można -
latem w swoich rękach poczta, a z 
jej działalnością różnie przecież by-

wa. Zdarza się, jak na przykład na 
poczcie w Cieplicach Zdroju. że tele;. 
grafi czny przekaz pocztowy dorę­
czono dopiero po 7 dniath. Opiewał 
GO na imię żony Czytelnika. która 
przebywała w tym czasie pod Leg­
nicą (poczta Ruja), o cz~ m Czytelnik 
pocztę w Cieplicach powiadom i ł. 
prosząc o przeadresowanie przekazu. 
Kiedy jednak pieniądze do adresat­
ki n ie trafiły. reklamował na poczcie 
w Cieplicach, gdzie od kontrolera 
ruchu dowiedział się, że ma się tym 
sam zająć... Drodzy moi! Wziąłem 
tę sprawę w ręce i dowiedziałem się, 
ŻE' po pierwsze: pieniadze naweł na­

dane przekazem zwykłym do naJ-
dalszego zakątka PoL"ki nie mają 
prawa krą.żyć dłużej niż 2-3 dnL 
Po drugie, że to poczta ma obowią­
zek załatwiania reklamaCji w przy­
padku opóźnienia doręczenia brzę­
czącej przesyłki i w żadnym przy­
padku nie wolno ,jP,j przerzucać te-

go kłopotu na nadawcę pieniędzy. 
Zapamiętajcie to soble. 

Druga z uzyskanych przeze mnie 
irJformacji dotyczy warunków nada­
wania telegramów, Otóż otrzymałem 
list. w którym czytelnik pisze. że 
mając ciężko chorą matkę, stale 0-
czekiwał złej wiadomości. I rzeczy­
wiście. pewnego dnia otrzymał tele­
gram: .. Matka umarła stop przyje­
żdżajcie natychmiast stop". Oblał 
łzami tę wiadomość. kupił sobie ł 
żonie żałobę, wziął poży<.ozkę w ra­
dzie zakładowej, zwolnił się z pra­
cy i pOjechał . Jąkież było jego wzi­
w ;enie. kiedy w drzwiach mieszkania 
pOWitała go matka niesłychanie ra­
da z nagłych i nieoczekiwanych od­
wiedzin syna. ZaciekawiJ ją tylkO 
jego uroczysty strój ł -vygląd. Oka­
zało się. że to nagle zmarła matka 
żony. ponieważ jednak na telegra-

TV 
15-21. V .1966 

Niedziela: 8 .30 - Kurs rolni-czy; 10 .30 
POzdrOWIenia dla naszych pl7.yjaeiół (Z 
Berlina) : 11.00 - .. Tajemnicza tWlet'<lza" -
film radz. ; 12.35 - PKF: 12.45 - ,.Kod 
który mówi": 13.10 - Rep. z pOC7.tÓwkl; 
13 .25 - Tele-7.abawa; 14 .05 - Ula z li b: 
1425 - PiórkIem j węglem: 15.00 - Se­
zam muzyczny: 1550 - Ludzie I zdarze­
nia : 16.05 - Szklana nledzj~la: 16.15 - Wy­
Ś(!ig Pokoju: 11 .35 - Szklana nledzj~la: 
17.45 - Teatr TV: ,.Duet": 18.45 - Szkla­
na . n iedziela: 18 .55 - Film: 20 .00 - Nie­
dzielny program roz;rvwk. (z Buda pesztu): 
20.45 Szkl a na nlE'dziela; 20.55 - An-!{lelsJd 
7E'Spól Big-beatowy; 21 55 - .. Slwzany :'3 
śmierć" - nowela filmowa: 22.20 - Nle­
dziela sportowa. 

Ponicdziałpk: 16 .00 - Finał bokserskich 
mistrzostw ZSRR (z Moskwy): 16.15 -
Wyścig P " koju: 17.20 - Gol: 17.40 - c .d. 
f i nału bok<:E'rskich m ist rzost w z ZSRR: 
18 .30 - Kino Krótkich Filmów; 18.55 -
Zbrooniarz wojenny: 20.00 - Teatr TV; 
21.10 - Eureka: 22.05 - Lekcja jęz . ang. 

Wtorek: 9 . 3~ - •. Co slychać młody <'7Jo­
wieku" - film węg. ; 10 .55 - Oz;eje dra­
matu (kt. VII- X); 18.05 - Politechnika 
TV; 16.40 - Mo je mlejs.ce w życiu: 1710 
- Informaror turystVC7.ny; 17 .25 - Wl nsen­
ka - program rozrvwk.: 1755 - Wyścig 
Pokoju: 1900 - PrO l! r pub\.: 20 lO -
Kurier Warszawski; 20 .25 - .. Co słychać 
mlooy C7.1owleku" - film w eg. : 21.45 -
Na WiE'lkim ekranie: 22.30 - Politechnika 
TV: 23.00 - Lekcja jęz. franc. 

Sl'oda: 8 .20 - Film tab.: 955 - Wy-cho­
wan!e obvwatelskle (kI VII): lO 55 - Jak 
silnik spalinowy wprawia w ruch samo­
cł"1ód (kI. VII): 1600 Politecbnlka TV: t640 
- Wyścig P okol u : 18 .00 - Sprawozd-a nie 
sportowe (w pt7..erwie PKF): 20 .05 - .. W 
rodzlnnvm groTIie" - film franc.; 20.30 -
SVl.iatoWid: 20 55 - Koncert (z Pragi): 
21 50 - PoHtechnika TV; 22.20 - Lek-cJa 
jęz. ros. 

Czwartek: 20.55 - Od kołowrotka do ma­
szyny (kI. VI): 1510 - Lekcja Ję:z fra n c .: 
15.30 - Kurs rolniczy: 1620 - ''''yśct~ Po­
koju; 17 .35 - Pan P ólka I spńlk.i\; 17.55 -
Nie tylko dla pań: 13.20 - Blues : 18 .50 -
Sprawy d(') 7.<lłp. t Wieni.a : 2000 - .. Zbuntowa­
ny znad Tamizy" - film: 20.15 - Teatr 
~nsacji: .. Przyznaje .,ie do w iny" cz. II: 
21.15 - Minjatury; 22.00 - Magazyn Me­
dyczny. 

P 'ą.tek: 9.55 - Zajęcta te<'hnJczne (kl. 
VII); 12 .00 - B arwy wio,",ny (kI. H): 16 35 
- Lekcja jez. ang.: 17 00 - Miś z okienka: 
17 .15 - Zrobimy to sami; 17 .30 - .• Swlat, 
który nie może Zginąć" - fUm: 17.55 - tn­
formator h andlowy: 18 .05 - Wlelokro~lc: 
18.25 - Krytonim PL: 18 .50 - Tad<"us7 Ko­
~ciuszko - progr. histor . ; 20.00 Z kamerą 
p o kraju: 2015 - •. Paisa" - film wł (od 
l. 16): 22.15 - 10 minut recenzji; 22.35 -
Lekcja jęz. ang. 

Sobota: 9.55 - Osiągniecia gospodarcze 
w XX-leciu PRL (kl . VI): 10.30 - Film: 
1520 - Lekcja jęz. ros.; 1540 - Program 
dla naucz.; 16.00 - Wyścig PokOju: 17 .35 -
PrGgr. tygodnia: 17.50 - Dzień dobry n ie­
dzlelol: 18.20 - Tele-Echol; 18 .50 - Spotka­
nte z Tysiącleciem: 19.30 - MGnltor; 20.05 
- Przedstawiamy - pro gr. rozrywk. ; 21.20 
- Wladomnśc:I sportowe: 21 .30 - FUm: 
:!:lAO - .. Orzeszki w Euro'P'le" - film -
progr. rozrywko 

mie nie było podpisu nadawcy. a 
złej wiadomości spodziewano się . z 
innej strony. więc czytelnik ma te­
raz wielką pretęnsję do poczty za 
poniesione straty, a więc także za to. 
żp przyjmuje telegramy bez podpisu. 
Ale w tym wypadku muszę wziąć 
pocztę w obronę. 

Sprawdziłem! Nie ma drodzy mo~ 
przymusu podpisywania telegramu. 
Od nadawcy, i tylko od nadawcy za­
leży zarówno treść depeszy. jak i to, 
czy i jak zechce ją podpisać. Niepo­
rozumienia na tym tle zdarzają się 
niesłychanie rzadko ł nie mogą być 
pOdstawą do wprowadzenia nowego 
przepisu. Słuszniel W telegramie każ­
de słowo kosztuje. a nie wszyscy 
chcą dopłacać do swego imienia. Te. 
legram, to przecież nie feJleton. pod 
którym z.awsze i nieodpłatnie podpi­
suje się w pełnym brzrn1enlu. 

(Na podstawie listu T.Z. ~ CiepDo 
Sląskicb ł wIelu innycbJ 



KJasyczny krem herbacia­
ny. Cztery żółtka utrzeć z 
12 dkg cukru. Zaparzyć je 
wywarem z 2 dkg herbaty, 
parzonej w gotującym mleku. 
Następnie wlać 1/8 litra zim­
nego mleka z rozpuszczoną 
żelatyną (pół dkg). Gdy krem 
zacznie gęstnieć. dodać do 
niego: pianę ubitą z 2 białek, 
1/8 litra ubitej kremowej 
śmietanki i - jak każe sta­
ry przepis - l łyżeczkę ru-
mu. 

Tort kawalerski (na prośbę 
Czesława K. z Pruszkowa). 25 
dkg świeżej m::łrgaryny, 25 
dkg cukru. 3 jaja utrzeć na 
jednolitą masę. Dodać ły­

żeczkę kakao lub kilka ły­

dzynki lub inne posiekane żeczek mocnej kawy. Dla 
bakalie lub suszone owoce. zaostrzenia smaku, dobrze 

Takle dodatki jak piana, jest pod koniec ucierania 
f6łtka. owoce dodaje się wte- wlać do masy łyżkę czyste- NIKLOWANA LAMPA. 
dy, gdy kr~m już zaczyna go spirytu.3u lub kit!liszek "Jak oczyścić lampę niklo-
tężeć. Gdybyśmy owoce do- wódki. waną. kt6ra - długo nie czy-
dali wcześniej, opadłyby szczona zardzewiała? 
na dno. Gdy dodamy do kre- Tortownicę lub płaski ron- pyta Maryla S. 
mu już na wpół stężałego i delek wysmarować masłem. Trzeba zd j ąć lampę i oczy­
delikatnie rozmieszamy, będą posypać tartą bułeczką lub ścić ją jednym ze środków 
w kremie rozłożone r6wno- rozkruszonym i przesianym do czvszczenia metali, np. 
miernie. sucharkiem. Dno i boki wy- .. Sidole"m". Teśli ją jednak 

Tort czekoladowy, tani, łożyć biszkoptami (kupne). trudno zdjąć, możn3 częś ci 
który można podać jako de- Szczeliny między biszkopta- n iKlowane wysmarować wa­
ser po obiedzie. 1-2 jajka mi uzupełnić okruchami bi- zeliną lub towotem. a po kil­
utrzeć z łyżką margaryny, szkoptów. Nałożyć równo- ku dniach zmyć Je szmatką 
dodać 20 dkg cukru, 25 dkg miernie masę, znowu dać maczaną w amoniaku. W 
mąki, szklankę mleka i ły- warstwę biszkoptów, znowu koń;,;u wypolerować do poły­
leczkę kakao. Można również masę i znowu biszkopty. Ca- sku. 
dodać płaską łyżeczkę od łość przycisnąć krążkiem i SKRZYPL\CE DRZWI 
czarnej kawy przypraw do ciężarkiem. Wsta'Nić do 10-
piernika lub parę tłuczonych dówki lub chłodu. Biszkopty Kilka Czytelniczek pyta 
gożdzików i nieco mielonego rozmiękną, przesiąkną masą co robić, by drzwi nie skrzy­
cynamonu. Zetrzeć też skórkę i tort rozpływa się w ustach. piały? - Rad2.iliśmy już po­
l. jednej cytryny. Po wymie- Wyjąć z tortownicy lub ron- przednio włożyć pom i ędzy 
szaniu tego niezbyt gęstego delka, wystarczy lekko pod- zawiasy kawałek grafitu z 
ciasta, dodajemy na koniec 1 grzać, tort wyłożyć, przybrać ołówka. Jeśli to nie p omaga. 
proszek do pieczenia. Po wy- lub polukrować. (i) lub pomogło na krótko 

. Krem deserowy - kupuje mieszaniu wlewamy ciasto do .-____________________________ -; 
Sl ę po t;'ros;u ~ torebce za . tortownicy i pieczemy w dość 
l,lG ~ l p.zyn :iza . wedłu.g gorącym piekarniku . Gdy d re­
przep~s~ na opa~owaOlu. NaJ- wienko włożone do ciasta 
bardZIej .~oszuklwane. są ~re- jest po wyjęCi u suche - tort 
my. ~an.ll~owe, bo .daJ~ WIele jest gotowy. Po wystudzeniu 
m.ozhwoS~l urou:nalceOla sma- możemy go przełożyć mar­
kow: Juz ~rzepls na. opako- moladą lub dżemem, a z 
~anJu radZI ~odać pIanę u- wierzchu pos~'pać przez sitko 
bItą z 1-2 bIałek oraz roz- cukrem-pudrem lub polukro­
bite żółtka. Kto lubi słodkie wać 
desery, może jeszcze dodać . 
łyżkę cukru. Ale n:e koniec Dżem do przełożenia moż-
na tym. Do kremu wanilio- na zrobić z resztek dżemu 
wego można dodać na przy- oraz z rzewienia czyli rabar­
kład sok z cytryny (i cukier), baru. Rzewień umyć, obrać, 
a otrzymamy krem cytryno- zalać odrobiną wody i dusić. 
wy. G<:Iy rozmięknie, dodać cu­

kru (na 20 dkg rzewienia 10 
dkg cukru) l wysmażyć na 
wolnym ogniu na marmola­
dę. Dodać do niej resztki 
starego dżemu, wymieszać, a 
gdy przestygnie posmarować 
tort. 

Kiedy pojawią się truskaw­
ki, poziomki, maliny itd., 
można dodać je do kremu. 

Krem w proszku o smaku 
czekoladowym, można uro­
zmaicić, dodając do niego ro-

MJUE udoqoolmeniCf 
Większość gospodyń narzeka 

na ciasnotę w szafie - p isze 
Daniela S., a odzież dziecię­

cą w iesza się zazwyczaj byle 
jak i byle gdzie. Ja znalaz­
łam taki sposób: w szafie 
miałam cztery półki w Odstę­

pach 35 cm. Odstępy te 
zmniejszyłam do 25 cm, tak 
że zyskałam w dolnej części 

szafy miejsce na powieszenie 
odzieży dziecka. 

Gdy mała podrośnie, prze· 
. niosę sukienki do naszej sza· 

f y, a tam będę wieszać jej 
bluzki i spódnice. 

.. ~ K?'G?"C?K?k?K?tt 
~ PORADNIk KOSMETYCZNY (19) k~maniem cie"?nienia ~ raz 

OD ---pelo rjiiJN b~er:c~zJ;e~I~\~i ~ro~~ ~~?~ 
.a~-łil-U BARBARA JAROSZEWSKA kładziemy odrobinę henny za 

uchem, a po 10 minutach 
zmywamy ją ciepłą wodą. O 

GIMNASTYKA OCZU 

Dla 'wzmocnienia mięśni 
ocznych możemy wykonywać 
następujące ćwiczenia: 

1. przy otwartych oczach­
patrzymy w lewo. potem w 
prawo, w górę i w dół. Wy­
konujemy ruch okrężny gał­

ką oczną w lewą, a następ­

nie w prawą stronę (po 4 razy 
każde ćwiczenia). Te same 
l:wiczenia wykonujemy przy 
zamkniętych oczach. 

2. Cwiczenie dla wzmoc­
nienia mięśni powiek: 

Otwieramy oczy szeroko i 
spoglądamy w górę, liczymy 
do lO, opuszczamy powieki. 
Przy wykonywaniu tego ćwi­
czenia należy skontrolować w 
lustrze, lub przez położenie 
ręki na czole, czy nie mar­
s~czymy czoła (ćwiczenie na­
leży powtórzyć 8 razy). 

3. Otwieramy oczy i spoglą­
damy w górę, w lewo, liczy­
my do lO, ('puszczamy po­
wieki. To samo - w prawo 
(ćwiczenie powtórzyć 10 razy, 
po 5 razy w każdą stronę). 

Gimnastykę oczu powinno 
się wykonywać rano i. wie­
czorem, najlepiej leżąc w 
łóżku. 

OBRZĘKI POWIEK 

Przyczyny obrzęków mogą 
być różne, np.: po podrażnie-
niu oka przez zatarcie, po 
płaczu czy też wskutek 
przemęczeni a ogólnego. Poza 
chłodnymi okładami z her­
ba ty, kwasu bornego, można 
zastosować okłady przemIen­
ne - ciepłe i zimne. Najeży 
przygotować 2 spodeczki. 4 
tamponiki waty. W jednym 
naczyniu przygotowujemy ba-

warkę (ciepłe słodkie mleko 
pół na pół z wodą), w dru­
gim esencję herbacianą. Za­
czynamy od ciepłego okładu, 

który trzymamy pół minuty, 
a potem zimny - 1 minutę 
i tak na zmianę rob;my 5 
ciepłych, 5 zimnych okładów. 
Kończymy zimnym okładem, 
który trzymamy 5 minut. 

przy powtarzających się 
obrz<;kach najeży zwrócić się 
do lekarza, ponieważ dolegli­
wości te mogą być spowodo­
wane zaburzeniami krąże­
n iowymi, chorobą serca, ne­
rek, zaburzeniami hormonal­
nymi iip. 

Przyciemnienie brwi 
rzęs. - Hennę można wyko­
nać tylko przy zupełnie 
zdrowych oczach, po czym na­
leży przepłukać roztworem 
kwasu bornego lub słoną wo­
dą (w spc:-cjalnym naczyn­
ku - kieliszku). Przed wy-

ile w miejscu tym po 24 go­
dzinach od czasu wyk onania 
próby nie wystąpi obrzęk, 
zaczerwienienie - można wy­
konać ciemnienie. 

Dla wzmocnienia brwi 
rzęs - należy je szczotkować 
codziennie włos ianą szczote­
czką umaczaną w ciepłym o­
leju rycynowym (olej pod­
grzewamy, zanurzając na­
czynko z olejem w gorącej 

wodzie). Rz<;sy szczotkujemy 
ku górze (15 razy). Po każ-
dorazowym użyciu należy 

szczotkę umyć ciepłą wodą 

z mydłem, osuszyć i zostawić 
zawiniętą w ligninę. 

Brwi szczotkujemy od na­
sady nosa w kierunku skro­
ni, a następnie w tym sa­
mym kierunku robimy środ­

kowymi palcami lekki masaż 
uci$lkowy. 

e.d.n. 

trzeba drzwi unieść w górę 
(klinem, na ostrzu siekiery 
itp.) i pomiędzy zawiasy na­
łożyć trochę wazeliny lub to­
wotu (wazelina techniczna). 
Dobrze jest wazelinę wymie­
szać przedtem z proszkiem 
grafitowym. 

MYCm KRYSZTALOW 
"Mam pię~my kryształowy 

wazon, ale w środku aż sza­
ry z brudu" - pisze Wikto-­
ria K. 

Do wazonu wlewa się nie­
co amoniaku, a po pół go­
dzinIe dolewa się ciepłej wo­
dy i usuwa osad szczotką do 
butelek. Na c; tępnie płucze się 
wazon kilkakrotnie czystą, zi­
mną wodą. a na ostatku wo­
dą z rozpuszczoną ultramary­
ną (do farbkowania bielizny). 
Kolor .. płukanki" powinien 
być ciemno-niebies ki. Krysz­
tał będzie przezroczysty • 
błyszczący a ultramaryna u­
sunie również przykry zapach 
amoniaku . 

Jeśli nie ma osadu, a kry­
ształy są tylko brudne 
mo7.na je myć r " ztworem 
amoniaku, biorąc na 1 litr 
wody 2 łyżki amoniaku. Płu­
kanie ultramaryną dodaje 
kryształom blasku. 

RDZA NISZCZY ZELAZO'..s. 

Stefania M. pyta, ja.k odno­
wić zardzewiałą i zniszczl)TJą 

żelazną balustradę na balko­
nie? 

Helena M. pyta, jak odma­
lować rdzewiejące rury kana­
lizacyjne i wodociągowe? 

Józefa Z. prosi o przepis ' 
na czyszczenie zardzewiałych 
części piecyka żelaznego oraz 
drzwiczek od pieca kaflowe- ­
go . 

Drobne zardzewiałe prze1- · 
mioty wkłada się na klIka' 
dni do naczynia z naftą lub 
oliwą. następnie wyniera się 
je szmatką, szlifuje papie­
rem ściernym , aby w końc'u 
pomalować farbą Olejną do· 
metali, albo natrzeć łojem, 0-
lejem lub parafiną. 

Nies tety, trudno tak postą­
pić na przykład z piecykiem __ 
Nailepiej oczyścić gO z rdzy, 
wcierając gorący olej lub na­
cierając go naftą. Potem szli­
fować papierem ściernym, a­
na końcu poczernić proszkiem­
grafitowym. Na małą po­
wierzchnię wystarczy utłu- ­
czony ze złamanych ołówk6w­
grafit zmi e szać na papkę z 0-
lejem lub naftą. 

Rury kanalizacyjne, wodo­
cią.gowe, od piecyków itp. 0-
czyszcza się najpierw z resz­
tek farby, zmywa jąc ją wodą 
z ługiem (szarym mydłem). 
Następnie czyści się naftą, 
potem papierem ściernym, 

znowu naftą i wreszcie malu­
je się minią ołowiową; gdy ta 
wyschnie - farbą olejną lułY 
lakierem. 

Sztachetki, balustradki itp. 
żelazne można najpierw oczy­
ścić z rdzy specjalną szczot­
ką metalową, potem wymyć 
naftą i zeszlifować papierem 
śc:iernym. Następnie pomalo­
wać na czerwono - minią. a 
gdy ta wyschnie - nałożyć 
dwa razy farbę olejną lub' 
lakierową do metali. (i). 
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"Mieszkam w Gorzowie 

Wlkp. przy ul. Sląskiej 2 -
p:sze do redakcji obywatelka 
W. Wieczorek. - Od paru lat 
staram się o komórkę lub pi­
wnicę. bo nie mam gdzie 
sliładać węgla ani zapasów zi­
mowych. ADM obiecywała, 

ale przez kilka lat nie speł­
niała obietnicy. W końcu 
przyrzekła wybudować dla 
mnie komórkę na podwórzu. 
Cieszyłam się bardzo. ale 
wkrótce otrzymałam pismo, 
że pomieszczenia na opał nie 
dostanę. 

ADM obiecała mi również, 
że wstawi drzwi wejściowe w 

Pięć " pytan 
(Dokończenie ze str. 8--9) 

No i wreszcie trzeci kieru­
nek działalności komisji­
pomoc w realizowaniu pro­
gramu politechnizacji. Człon­
kowie komisji zwracają się do 
rodziców - fachowców z proś­
bą o udział w szkolnyc~ zaj~­
ciach technicznych. I mlmo ze 
jest to dodatkowe obciąż~~ie 
- rodzice rzadko odmaWiaJą· 
Komisja stara się przy tym 
dzielić obowiązki tak. aby jak 
największą liczbę osób włą­
czyć do tej pracy. Poza tym 
komisja pomaga kierownictwu 
szkoły w organizowaniu wy­
cieczek dzieci do fabryk. 

Komitet Rodzicielski przy 
szkole nr 21 należy do naj­
lepiej działających w Kra­
kowie. Nie ogranicza się do 
spraw tu opisanych. prowadzi 
także różne prace gospodar­
cze działalność kulturalną, 
roz~ywkową. Dlaczego więc 
napisaliśmy tylkO o komisji 
nau~owo-wychowawczej. U­
ważamy. że jest to jedna z 
naj ciekaws~ych form działal­
ności tego komitetu. rzadko 
raczej spotykana w innych 
szkołach. 

A może i wasza szkoła pro­
wadzi podobną działalność? 
Może ma inne, ciekawsze for­
my pracy wychowawczej? 
Nariszcie - czekamy na Wa­
sze wypowiedzi. Zaczęliśmy 
od pozytywnego przykładu, nie 
znaczy to jednak. że nie bę­
dziemy pisać także o tych 
k om itetach, które nie najle­
pieJ pracują. Was, drogie 
Czytelniczki, prosimy o 
s ygnalizowanie faktów do­
brych i złych. Z radością wi­
tamy każdy list z napisem na 
kopercie: .. Pięć pytań". 

Dla przypomnienia I uła­
twien ia dalszej dyskusji po­
wtarzamy te pytania: 

l. Czym zajmuje się Wasz 
Komitet? 

2. Jak pracują rady klaso­
we (trójki)? 

3. Jakie trudności w pracy 
opiekuńczej i wychowawczej 
napotykają. rodzice, działają.cy 
w komitecie? Jaka pomoc by­
łaby im potrzebna? 

4. Jak w Waszej szkole u­
kł~da się współpraca kierow­
nictwa z komitetem rodziciel­
skim? 

5. Czy uważacie. że do ra­
dy klasowej i komitetu rodzi­
cielskiego w szkole V\'aszt>go 
dziecka weszli odpowiedni lu­
dzie? 

Oczekujemy odpowiedzi 
bądź na wszystkie pytania. 
bądź tylko na te. które Was 
specjalnie interesują. 

JL POLSAKIEWICZ 
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fachowcy 
moim mieszkaniu, na miejsce 
pozbijanych prowizorycznie 
desek. Otrzymałam nawet na 
piśmie przyrzeczenie, że będą 
wstawione w Iistopadz!e ze­
szłego roku. Ale tej Obietnicy 
ADM także nie dotrzymała". 

Listów o podobnej treści, w 
których Czytelnicy piszą o ba­
gatelizowaniu potrzeb lokator­
skich przez administraCję do­
mów - jest coraz więcej, mi­
mo że po ustanowieniu no­
wych czynszów, ADM mają 
większe możliwości, jeśli idzie 
o remonty i konserwację bu­
dynków. Dlaczego więc z nich 
nie korzystają? 
Zapytałem o to dyrektora 

MZBM w Mielcu. 

- Dotychczas - powiedział 
dyrektor - brakowało nam 
ciągle funduszy na drobne re­
monty, konserwację. budowę 
pomieszczeń pomocniczych, 
zieleńce i porządkowanie te­
renu wokół bloków mieszkal­
nych. Od nowego roku nie mu­
simy liczyć jedynie na dota­
cję z rady narodowej. W ze­
szłym roku MZBM dyspono­
wał sumą 2 milionów, na re­
monty. W tym roku przezna­
czamy na ten cel - 3 milio­
ny. Różnica spora. Aby jak 
najlepiej wykorzystać tę kwo­
tę, przeprowadziliśmy w je­
sieni roku ubiegłego i na wio­
snę tego roku dwa generalne 
przeglądy budynków. Uczest­
niczyli w nich pracownicy 
techniczni ADM oraz przed­
stawiciele wszystkicH 18 ko­
mitetów blokowych. Powstała 
w ten sposób lista najpilniej­
szych potrzeb. Uzupełniły ją 
następnie wnioski mieszkań­
ców zgłoszone na zebraniach. 

Mamy więc pieniądze i zna­
my najpilniejsze potrzeby re­
montowe - kontynuował dy­
rektor - Nie wiemy jednak, 
czy uda nam się w pełni je 
zaspokoić, chociaż posiadamy 

własny zakład remontowy, 
zatrudniający 45 pracowOl­
ków. Oprócz remontów bu­
dynków, pracownicy ci wpra­
wiają szyby, malują mieszka­
nia, naprawiają instalacje na 
zlecenie lokatorów. Te usługi 
należy bez wątpienia u trzy­
mać, ale dla wykonania ca­
łości zadań potrzeba jeszcze 
kilkudziesięciu fachowców. A 
tych niestety nie mamy. Nie 
jesteśmy bowiem w stanie za­
pewnić im takich stawek, ja­
kie dają inne zakłady pro­
dukcyjne. Dlatego zgłaszają 
się do nas przeważnie pra­
cownicy niewykwalifikowani. 
Organizujemy dla nich kursy 
zawodowe, po ukończeniu któ­
rych pracują u nas kilka mie­
sięcy i... przechodzą do pracy 
w przemyśle. 

- Czy stawek nie można 
podnieść? 

- Od nowego roku Mini­
sterstwo Gospodarki Komu­
nalnej zezwoliło na podwyż­
szenie stawek dla konserwa­
torów, ale nie zwiększono 
funduszu płac. A że fundu­
szu przekroczyć nie wolno, 
więc w praktyce nie można 
podnieść stawek konserwato-
rom. . . 

Podobnie przedstaWia Slę 
sytuacja W Miejskich Zarzą­
dach Budynków Mieszkalnych 
W Lublin'ie, Częstochowie, w 
Kraśniku. 

Ministerstwo Gospodarki 
Komunalnej zgodziłO się na 
podwyższenie stawek kon~er­
wa~orów, ale MZBM mlały 
już wtedy zatwierdzone fun­
dusze płac na rok bieżący. A 
przecież można było wystą­
pić jednocześnie o skorygo­
wanie tych funduszów. (Moż­
na to chyba zrobić jeszcze 
teraz). 

Gospodarz musI mieć nie 
tylko dobre oczy i pełną kie­
szeń, ale także zdolne do pra­
cy ręce. A tych najbariziej 
obecnie brakuje gospodarzom 
budynków i osiedli mieszka­
niowych - ADM i MZBM. 

W. NAGŁOWSKI 

Mazurska • wiosna 

C o roku latem mkną w kierunku Warmii i Mazur za­
tłoczone P?ciągi i autokary. ~ie :vsz~scy je?nak wie­
dzą, że wIOsną Mazury są rOWOle plękne Jak latem. 

Aby nas o tym przekonać, Polskie Towarzystwo Krajoznaw­
cze wespół z Wojewódzką Komisją Związków Zawodowych 
w Olsztynie, Towarzystwem Rozwoju Ziem Zachodnich oraz 
Żeglugą Mazurską proponują: Zwiedzajcie i wypoczywajcie 
na Mazurach w maju I w czerwcu! Poznacie zabytki Ol­
sztyna. Reszla i Biskupca. kopernikowski Frombork i pole 
bitwy grunwaldzkiej. Będziecie mieli do dyspozycji autoka­
ry ogrzewane statki do przejażdżek po jeziorach. A wszy­
stko to po cena.ch o wiele niższych niż w pełni lata. CKosd 
jednodniowej wycieczki wynosi 36 złotych, a4-dniowej 
do 221 zlotych na osobę). 

A więc apel do załóg przedsiębiorstw, młod~ież~. sz~o~­
nej, kół gospodyń wiejskich, GS i innych organizacJI wleJ­
skich: Weźcie udział w "Mazurskiej Wiośnie". Zgłoszenia 
wycieczek (na dwa tygodnie przed przyjazdem) przyjmuje 
Biuro Obsługi Ruchu Turystycznego w Olsztynie. 

"Pora odłozyć na letni od­
poczynek skórzane płaszcze 
i kurtki - pisze TERESA W •• 

lecz przedtem trzeba je o­
czyścić, aby skóra nie ze­
sztywniała I nie stwardniała. 
Ja robię to następują.co: roz-

kła dam kurtkę na stole, wy­
cieram ją suchlł ściereczką z 
kurzu i czystą szczotką wcie­
ram bardzo l'ienką warstwę 

oleju rycynowego, tranu lub 
oleju lnianego. Trzeba nabie­
rać małą ilość' tłuszczu I rów-

-----------------:----------------------------1 nomiernie go rozcierać, aby 
nie powstały tłuste plamy. 

Drogie moje! Czy wiecie, 
jakie kobiety podobają się 
Waszym mężczyznom? Uwa­
żacie, że ładne, zgrabne, we­
sołe młode, dobrze ubrane? 
Nic 'POdobnegO! Ani takie. ani 
siakie. Tylko te. na których 
uroki Wy zwrócicie ich uwa­
gę. Mężczyżni bowiem są nie­
spokojni, roztargnieni, chwiej­
ni i stale się spieszą. Prze­
oczyliby więc atrakcyjną 

niewiastę, gdyby nie czuwało, 
nie wyłowiło jej i nie wybra­
ło z tłumu innych kobiet do­
świadczone oko żony. Jest 
wiele sposobów, jakimi czuj­
na kobieta wskazuje mężowi 
Sw.oją rywalkę. Najpospolit­
szym, niezawodnym środkiem 
reklamującym nieodparte uro­
ki innej niewiasty jest stwier­
dzenie. że "ona ci się podo­
ba". On, który dotychczas na­
wet na nią nie spojrzał - te­
raz spojrzy. I choć na pierw­
szy rzut oka nie zobaczy nic 
ciekawego. ale pomyśli so­
bie: - skąd ten pomysł. że 
ona mi się podoba? I spoj­
rzy drl'igi raz. bo chce wie­
dzieć, co żona znalazła w 
niej pociągającego. W tym 
mieJscu trzeba powiedzieć 

dwie rzeczy: po pierwsze. że 

mężczyzm mają zaufanie do 
opinii swoich żon; po drugie, 
że jak już się ich nakłania do 
szukania uroku w jakiejś ko­
biecie, to go znajdują. Dla­
tego też faktem dowiedzionym 
jest. że to n iewiasty wskazu­
ją swoim mężczyznom co po­
nętniejsze kobiety. 

Najszybciej i najpewOleJ 
zwraca uwagę na inną kOJie­
tę scena zazdrości o nią. Męż­
czyzna, któremu robi się a­
wanturę o Iksińską, w mig 
rozumie. że Iksińska warta 
jest grzechu; nie zdarzyło się 
podobno, żeby po takiej re-

klarnie któryś mąż odważył 
się nie uwierzyć swojej żo­
nie. 

Czyści się kawałek po ka­
wałku, a nast~pnie przeciera 
suchą ściereczką. Po kil­
ku dniach mozna wetrzeć 

cienklł warstwę dobrej pasty 
do obuwia (odpowiedniego 
koloru) i wypolerować". 

* Skóra doskonale czyści się 
rówOiez pastą sporządzoną z 
4 części lekko podgrzanego 
oleju rycynowego, 18 części 
terpentyny. 15 części żółtego 
wosku i 1 części kalafonii. 
Wcierać równomiernie cienką 
warstwą i wypolerować! 

Autorkom porad wysyłamy 
książki. 

Innym sposobem rekomen­
dowania cudzych wdzięków 
jest szeroko praktykowany, 
fatalny nawyk wmawiania 
mężczyźnie, że inna kobieta 
jest brzydka. Wielki błąd! Bo 
jeśli Tobie naprawdę się wy­
daje, że jest brzydka, to po 
co to mówisz. siedż spokojnie. 
Istnieje przecież zawsze ry­
zyko. że Twój mąż będzie in­
nego niż Ty zdania. Jeśli 
natomiast, wierząc w cuda 
propagandy mówisz mężowi: 
- "patrz. jaka ta kobieta jest 
nieefektowna" - bo widzisz 
kobietę uroczą i boisz się, że 

i on to zobaczy - popełniasz 
potworną taktyczną omyłkę. !,, _____________ _ 

Twój mąż, chociaź Twój, ma 
jeszcze przecież własne oczy I na Twoją prośbę chętnie 

zrobi z nich użytek ... 
Więc chwalić nie można. 

ganić niebezpiecznie. Co ro­
bić. Co mówić mężowi o in­
nej kobiecie? Nic. drogie mo­
je. Wierzcie mi, najlepiej nic. 

Jeśli jednak nawyk krąże­
nia wokół tego niebezpiecz­
n ego tematu silniejszy jest od 
Was - mówcie o innycll tyl­
ko dobrze. coś w rodzaju 
.,ona jest wyjątkowo mądrą 
kobietą". 
Doświadczenie własne uczy 

bowiem każdą niewiastę, że 
dla tej cechy meżczyźn.i 
rzadko raczej tracą głowę ... 

MARIA BANA SIAK 



PRZECZUCIE 

JOLA pisze' "Poznałam g-o 
nieda.wno na zabawi... Za­
koch. J.m s:ę. Ma-n przeczu­
cie, że z nikim nie będzie mi 
lepk:j niż l · nim. Spotkaliśmy 
się po labawie .iC'>?'cze trzy 
raz~ i on mi się oświadczył. 
C- ~ieIiśmy wziąć ślub od ra­
zu, ale mój ojciec bardzo 
osfro się sprzeciwił. Uważa, 
że trzeba najpierw dobrze się 
poznać. .dy mamy wrażenie, 
że znamy się już wiele lat. 
Moja Clama jest po naszej 
stron:e. Bardzo się jej Julek 
po1oba. Mama twierdzi, że 
ma niezawodną intuicję w 
stosunku do ludbi i jak tylko 
na kogoś spojrzy, od razu 
wie, co jest wart i czego moż­
na się po nim spodziewać. 

Dla ojca natomiast żadne 
przeczucia nie istnieją, uwa­
ża, że to s. zabobony. Na­
pisz. ..Przyjaciółko", kto ma 
rację?" 

Droga Jolu! Ictuicja w sto­
sunku do poznanych osób n ie 
jest zabobonem. Są ludzie 
obdarzeni specjalnym rodza­
jem wrażliwości, dzi ęki któ­
rej doskonale potrafią wczu­
wać się w stany psychiczne 
innych, ich nastroje, uczucia. 
Na tej podstawie nabierają 
na przykład do kogoś zaufa­
nia, albo przeciwnie - nie­
chęci, nie dowi erza.ią mu, lę­
kają się... Są ludzie, którzy 
mają ponadto niezwykle wy­
ostrzony zmysł obserwacji, 
pomagający im scharaktery­
zowC'.ć kogoś mało znanego. 
Wrażenie, jakie matka Twoja 
odniosła w stosunku do Jul­
ka może być trafne, nawet 
jeśli n ie jest rozumowo uza­
sadnione. 

Jeśli idzie o Twoją intuicję 
- można ją wytłumaczyć i 
tym, że mężczyzna, którego 
spotkałaś odpowiada wyobra­
żeniom, jakie miałaś o swoim 

O~~~~W' 

Praca i los człowieka 
Przyslowie głosi, że każdy jest kowalem swojego losu. 

Ale przysłowia opterają się na szerokich. uogólnieniach., 
stanowit{ kwintesencję życiowej mądrości, która w po­
szczególnych. wypadkach. nie zawsze da się zastosować. 

Jak więc wyglqda sprawa z tymi kowalami? 
W układzie stosunków ludzkich. różne czynniki ksztal­

tują los człowieka. Możno tu wymtenić warunki rodzi n­
ne, predyspozycje fizyczne, stan uczuciowy, charakter. 
Ale chyba decydujqcą roLę odgrywa wykonywana praca, 
gdyż ona wypełnia i pochłania większą część naszego 
życia. 

Jeśli prara nie daje pelnej satysfakcji lub ch.oćby 
odrobiny zadowolenia - budzi zmechęcenie i gorycz, 
u:ywołuje uczucie szarzyzny życia. I to wła .~nie rzutuje 
na los czlowieka nie tylkl) wysokość wynagrodzenia, jak 
twierdzą niektórzy. 

Mówi się nieraz: 
.- Żle pracuje, bo mu źle płacą· 
To me prawda. Słyszy się o dobrych pracowni kach. na 

naj71iższych. :;zczeblach. i o szkodliwych. nierobach. na 
stanowlskach. wysokich. i dobrze płatnych.. 

.Sq Jednak rodzaje pracy tyleż niewdZięcznej, co źle wy­
nagradzanej, która sprowadza się do gardłowej komecz­
Tlości, staje się wy/qczme sprau:q elementarnego byto­
wania. Tu trudno cośkolwżek z siebie wykrzesać, trudno 
taką pracę polubić t znaleźć w niej zadowolenie. 

I wlaśnie na taką pracę często skazywane sq kobiety, 
nie postadajqce kwalifikacji. Proszę porównać ,akikol­
wtek zawód rzemieślniczy z pracą konduktorki tram­
wa30weJ albo sprzedawczyni ryb w czasie surowej zimy, 
w nie ogrzanym pomieszczeniu, bez chwili przerwy 
i wytch.niema. 

DLatego też sprawn podniesienia kwalifikacji jest 
czymś najważniejszym, czymś do czego trzeba dążyć z 
wysiłkiem i uporem, o co warto się bić. 

Nie t1Jlko po to, żeby więcej zarabiać, żeby zdobyć 
lepsze warunki pracy, ale żeby ją móc polubić i zna­
leźć u niej urok i sens życia. 

I kto wie, CZj nie w taki sposób wlaśnie czlowiek może 
steć się kowalem swojego losu. 

JAN BRZECHWA 

P.S. Jedna z miZych Czytelniczek slusznie wy tknę la 
mi że w felietonie zacytowałem wiersz Konopnickiej, 
pr;ypisujqc go Żmichowskiej. Zawodna pamięć! Biję się 
w piersi.. Za uwagę dziękuję, za _')Omyłkę przepraszam. 

ideale. (Każdy człowiek wy­
rabia sobie świadomie czy 
podświadomie wzorzec part­
nera). 

Istnieje wiele odmian zja­
wiska, które nazywamy in­
tuicją. Ale życie uczy, że n ie 
ma intuicji niezawodnej. Pla­
ta ona często mało wesołe 
figle. Dlatego nie wolno o­
pierać się wyłą.cznie na prze­
czu~iach. Przede wszystkim 
rozsądek! Szczególnie w spra-
wach tak zasadniczych jak 
decyzja o małżeństwie. Nie 
spieszciE' się tak bardzo do 
ślubu . "Przyjdzie na to czas" 
- jak mówi modna piosenka 
- i jak uważa słusznie Twój 
ojciec. 

Okres narzeczeński po-
zwoli Wam zorientować się, 
czy rzeczywiście jesteście , jak 
przypuszczacie, dla sie t)Je 
stworzeni. Życzymy serdecz­
nie, żeby się to potWIerdziło. 

SZ1\fINKA NA USTACH ..• 

"Grażyna nie ukończyła 
jeszcze 15 lat, a. już zaczyna 
się malować. Kiedy pierwszy 
raz to zauważyłam - pisze 
ANNA Z. - natychmiast ka­
załam jej się umyć i odebra­
łam szminkę (kupioną z 
jej własnych oszczędności). 
Grażyna płakała, mówiła, że 
koleżanld się malują i nikt 
im te"o nie zał>n>~ia. Posłu­

chała jednak. Myślałam, że 
sprawa załatwiona. Ale przy­
padkowo spotkałam córkę na 
ulicy i... przestraszyłam się. 

powieki wymalowane na si­
no, policzki ul)udrowane, usta 
pokryte jaśniutko różową 

kredką. Przyznała się. że 
przed wejściem do domu 
wszystko ścierała. Zrobiłam 
jej awanturę. ale czy to po­
może? Jak mam postępować? 
Przecież nie mogę zgodzić się, 
żeby taka smarkula robiła z 
siebie straszydło i aby jej się 
całkiem w g łowie przewró­
ciło". 

Droga Czytelniczko! Radzi­
my zmienić metody. Zakazy 
i awantury - jak widzisz -
nie daja rezultatów. Grażyna 
podporządkowała się tylko 
pozornie. 

W takich przypadkach do­
brze robią uwagi z gatunku 
przyjacielskich rad. na przy­
kład: że mocno pomalowane 
oczy są teraz niemodne, że 
nie warto naśladować kole­
żanek, bo wszystkie stają się 
podobne, że wy)'óżnić można 
się właśnie świeżością cery, 
naturalną urodą itp. 

Warto też siegnąć do kon­
kretów. 14-15-latki często 
miewają wypryski na twa­
rzy, wągry na nosie. A więc 
okazja do małego wykładu o 
ujemnym wpływie kosmety-

ków na cerę, wywoływaniu 
stanów zapalnych skóry, czy 
zapalenia spojówek przez 
nieumiejętne malowanie oczu. 
Jeśli n ie jesteś przygotowana 
do takiego wykładu. sięgnij 
d" porad kosm e tycznych, jest 
ich dużo w naszym piśmie 
i inn ych pismach kobiecych, 
w ka'lendarzu "rrzyjaciółki". 
Poważnym argumentem 

przeciw malowaniu się r:nł~­
dy2h dziewcząt są OCZyWlŚC1C 
wymagania szkoły. - ma~o: 
waniem można SIę przeclez 
narazić nawet oa obniże­
nie stopnia z zachowania. 
Wprawdzie dziewczęta malu­
ją się zwykle po wyjŚCiU ze 
szk')ły, ale warto przypom­
nieć że zawsze istnieje mo­
żli w~ść spotkania nauczyciela 
na ulicy. 

Aby troszkę ustąpić Gra­
żynte - co ją na pewno bar­
dzo ujmie - pozwól jej od 
czasu do czasu z okazji ja­
kiejś uroczysto~ci. leci utko 
umalować wargi i nieco przy­
ciemn i ć kredką brwi, jeśli 
ma jasne. Sama przypilnuj, 
żeby 'to malowanie się byłO 
dyskretne. nie rzucało się w 
oczy. Trudno - teraz taka 
moda wśród młodych dziew­
czynek, że się malu j ą (co 
zresztą brzydkO wygląda i 
bardzo je postarza). 

Poza w szystkim dobrze by­
łoby. żebyś zachęciła Grażyn­
kę do uprawiania sportów. 
Wiosna stwarza duże możli­
wości gra w piłkę na 
śWieżym powietrzu, jazda na 
rowerze, pływanie... Grażyn­
ka - sports menka z pewno­
ścią zapomni o szmince, pu­
drze i tuszu, do których nie 
zdążyła się jeszcze na serio 
przyzwyczaić. 

UMOWA NA OKRES 

PRÓBBNY 

STANISŁA W B Z POW. 
WRZESIŃSKIEGO: "Jestem 
niewykwalifikowanym pra­
cownikiem budowlanym. Od 
l marca b:eżącego roku przy­
jęła mnie do pracy pewna 
poznańska firma budowlana. 
W piśmie, które otrzymałem, 
napisano, że przyjmują mnie 
od 1 marca, określono miej­
sce budowy na której mam 
pracować i wysokość zarob­
ków. O tym jakoby miała to 
być umowa na okres próbny, 
nic tam nie napisano. ani 
nikt mi o tym nie mówił. 
Tymczasem - mimo mojej 
sumiennej pracy po 7 
dniach wezwano mnie do 
biura, zapłacono co mi się 

należało i powiedziano. że 
dlużej już pracować u nich 
nie będę. Chciałbym wiedzieć, 
czy to było w porządlm". 

Drogi Czytelniku! W myśl 
przepi sów, umowę o pracę 
uważa się za zawartą na 
okres próbny tylko wtedy, 
gdy zawierające ją strony 
wyrażnie ustalają, że tego 
rodzaju umowę zawierają. 
Tam, gdzie zanagażowano 
pracownika nie zaznaczając, 
że zawiera się umowę na 
okres próbny (albo na czas 
określony lub na okres wy­
konania określonej roboty) 
uważa się, że zawarta zosta­
ła umowa na czas nieokre­
ślany. 

Z tego co napisałeś wyni­
ka, że za.warto z Tobą umo­
wę na czas nie określony. 

Wobec tego, rozwiązanie jej 
było możliwe jedynie z za­
chowamem ustawowego okre­
su wypowiedzenia, który dla 
robotnika nie może by': kr0t­
szy lllZ dwa tygodnie. W 
związku z tym radzimy wy: 
stąpić do komisji rozjemczej 
z żądan iem wypłacenia wy­
nagrodzenia za okres wypo­
wiedzenia. 

STASIA: "Czy wypada iść 
z mOją najlepszą. koleżanką 
na spotkanie z sympatią.?" 

Bez uzgodnienia z sympatią 
nie należy tego czynić. Mógł­
by to uznać za wyraz lekce­
Wfżenia. Umawia się przecież 
z Tobą i nie powinnaś mu na­
rzucać dodatkowego towarzy­
stwa. 
ŻENIA: .. Brat koleżanki od­

bywa służbę wojskOWą.. Za 
pośrednictwem swojej siostry 
prosił, abym do niego napi­
sała. Kiedy siostra powiedzia­
ła mu, żeby sam nawiązał ze 
mną. korespondencję, odrzekł, 
że WOlałby, abym ja pierw­
sza napisała. Jak się zacho­
wać?" 

Co prawda wojak musi być 
nieustępliwy, ale... w boj u. 
W tym wypadku powinien 
pierwszy napi sać. Uczyni to 
n ie chybnie, jako że - sąd ząc 
z listu - zależy mu na To­
bie. 

CZY ZNASZ TE MIASTA? 

(Rozwiązanie zgadywanki 
ze str. 2) 

1. Wolin - woj. szczeciń­
skie, 

2. Szprotawa - woj. zielo­
nogórskie, 

3. Frombork woj. ol-
sztyńskie, 

4. Ustka woj. koszaliń-
skie, 

5. Elbląg woj. gdańskie, 
6. Kłodzko - woj. wroc­

ławskie, 
7. Nysa - woj. OPOlskie. 

APEl.. DO AUTOROW 
"P AMIĘTNIKÓW 

BEZROBOTNYCH" 

Instytut Gospodarstwa Spo­
łecznego i Państwowe Wy­
dawnictwo Ekonomiczne pod­
jęły inicjatywę wznowienia 
"Pamiętr;aikćw bezrobotnych", 
które ukazały się staraniem 
IGS w 1933 r. Poza pełnym 
tekstem tomu przedwojenne­
go przewiduje si ę zamIeszcze­
nie w projektowanej publi­
kacji także relacji o dalszych 
losach autorów. Przewiduje 
się również relacje o losach 
autorów nie żyjącyCh, jeśli 
uda się dotrzeć do członków 
ich najbliższej rodziny. 

Publikacja p rzedwoje,na 
nie zawierała nazwisk auto­
rów, zaś arch iwa przedwo­
jennego IGS spłonely. 

Instytut zwraca się więc z 
apelem o skontaktowanie się 
do 'oś<>b, które nadesłały swe 
pam~~niki na konkurs ogło­
szony w 1931 r. przez IGS i 
których prace weszły w skład 
tomu "Pamiętników bezrobot­
nych" wydanego w 1933 r., a 
także do członków najbliższej 
rodziny nie żyjących już auto­
rów oPublikowanych pamięt­
ników. 

Listy należy kierować na 
adres: Państwowe W~daw­
nictwo Ekonomicżne, War­
szawa l, ul. Poznańska 15. 
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OKRES WIOSENNO - LETNI WYMAGA WZM01:0SEJ PIELĘGNACJI 
CERY! DLATEGO .. LECHIA" POLECA ZESTAW KRE1\'IOW BIOLO­
GICZNYCH, Z KTORYCn KAZDY POSIADA ODMIENNE WLASCI­
WOSCI, ALE WSZYSTKIE ZNAKOMICIE PIELĘGNUJĄ CERI~ 

NALEZY WYBRAC NAJWLASCIWSZY KREM DLA DANEJ CERY! 

KREM .. PLACENT A- CREAM" 
o silnym dzia łaniu biologicznym dzięki swym składnikom odżywia 
i odmładza tkanki skóry opóźniając znacznie Jej proces starzenia si~ 
Przeznaczony raczej dla osób starszych. Cena 25 zŁ 

KREM .. FILODi:RMA" 
łagodniejszy w działaniu. zawiera składniki nawilżające skórę l zapo­
biegające jej wiotczeniu. Nadaje się do pielęgnacJi ltazdego rodzaju 
cery. Cena 18 zŁ 

KREM .,FASCINATA'· 
bardzo łagodny w działaniu z zawartością azulenu, który łagodzi wszel­
kie podrażnienia skóry. Zalecamy dla cer bardzo wrażliwych i deli­
katnych. Cena 16 zŁ 

KREM .,POLLENA'· 
o dużej aktywności biologicznej l szybkim działaniu. Dzięki swym 
składnikom odżywia tkanki skóry i nadaje jej aksamitną gładkość. 
Zalecamy stosowanie na przemian z kremem "Fascinata". Cena 18 zŁ 

Wszystkie kremy biologiczne znajdują się w tubach, gdyż badania wy­
kazały, że k remy w tubach zachowują wielokrotnie dłu żej swe biolo­
giczne f chemiczne właściwości niż kremy w innych opakowaniach. 
Producent: Fabryka Mydła I Kosmetyków .. LECHIA" - POZN AS 

• OGtOSZEN'IA DROBNE • 
ROZNR 

F'otograficzne aparaty, swiatlomierze na­
prawl.amy za zallczemem pocztowym. 
Pracownia Optyczna - Warszawa, Mar­
ch lews ki ego 43. pawilon 31, let. :n -54-83, 
Sala Tadeusz. OP·56. 
Pasy przepuklinowe - lecznicze - .,zo­
łądkowe" - wysyŁa dyskretnie. nowo­
czesne protezy nóg. rąk - wykonuje: 
Ortooeda Zieliński. Krakow Strartom 11. 

Sadu>ok~jlepszYCh odmian truskawek 
poleca Władysław Wójcik. Zabno, pow. 
Dabrowa Tarnowska. og-64 
WykroJe wszelkIe wykonuje. mistrz Ina-
wlecki. Jan Wierzblckl. Wrocław. Cze-
ska 12 00-24 
Puder w kremie .. Capri" poprawia kar­
nację skóry. upiększa, udelikatnia cerę. 
Do nabycia w Drogeriach, Perfumeriach. 
Piegi, żółte plamy usuwa krem "Ca­
P:-I". Do nabycia w Drogeriach. Perfu­
meriach. op-50 

' Nagrania dźwiękowe n~pocztÓWkach -
·Martan Lech, SkarżYSko Kamienna. Pod­
jazdowa 7. Proszę podać tresć źyczeń, 
tytuł melodii - wyślę za zaliczeniem 
pocztowym (34 zł). OG-74 

0-188 

E lekt.romaszynki, igły do ocze k napra­
wia - Kryszto fiak .Marian, War~-zawa , 
Marszałkowska 16. OP-45 

Kore!>pondencyjne kur!>y k!llęgowoscl. ste­
no~ratii, Języków' tódf I . sk rytka 2~ 
przy przecIętnych zdolnoscJach popar­
tych chęcią możesz w ciągu 3 miesięcy 
zagrać juz popularne melodie na AKOR­
DEONIE. GITARZE. FORTEPIAN IE ma­
jąc skrypty opracowane !lowym uprosz­
czonym zapisem. O plata za poszczegól ny 
Ins trument zł 100 + 20 zł wpisowe. Zgło­
szenia na kartach pocztowych WTM s t u­
dIum Postępu T eChn icznego MuzykI Izo­
mort. Warszawa. Zakroczvmska 2. 
Zaoczne (korespondencyjne) kursy kSlę­
gowoScI organizuje Oddzia ł Poznański 
stowarzyszenia Księl{owych. Informacje: 
PoznJlń 4. ~r~tka OOC?to~a .2.1 11. oo-~ 
Kursy kroju. szvcia - zapisy na nowy 
rok szkolny - VI'arszawa. Francuska 1l. 

OG-76 
Pożytecznie wykorzystasz urlop zapisując 
się na kurs krawiectwa lekkiego! Gniez­
no, skrytka 21. Zakwaterowanie zapew­
nione - Towarzystwo Krzewienia Wie<lzy 
Praktycznej Oddział Wojewódzki w Po­
znaniu. Pozn;;lń. Lampego 7. OG-75 

PRZEDSIĘBIORSTWO ROBOT KOLEJOWYCH Nr 5 
w Katowicach, ul. Wolnego 14 
zatrudni natychmiast 

robotników niewykwalifikowanych przy robotach ziemno-torowych 
i budowlanych, oraz cieśli, murarzy. kierowców, mechaników I opera­
torów do koparek, spycharek i sprężarek wedlug następujących wa-

runków pracy I płacy: 
l. Wynagrodzenie według UZP W Budownictwie 
2. Bezpłatne zakwaterowanie w hotelach robotniczych, przy któ-

rych są czynne stołówki. 
3. Ubranie robocze i ochronne. 
4. Zatrudnimy tylko mężczyzn, którzy ukończyli 18 lat życia. 
Do pracy należy się zgłosić z dowodem osobistym, świadectwem 

szkolnym lub kwalifikacyjnym. zaświadczeniem z ostatniego miejsca 
pracy wzgl. Prezydium Rady Narodowej. 0-235 

·'B~· 
IDEALNA PASTA DO 

MYCIA I DEZYNFEKCJI 

URZĄDZEl\r 

SANITARNYCH, NACZYłł 

EMALIOW ANYCH 

I ALUMINIOWYCH 

Do nabycia w sklepie INCO w Warszawie. ul Piękna 16-b orar; we 

wszystkich Innych branżowycb sklepach uspołecznionych. 

A TO CIEKAWE? 
.. PŁYWAJĄCA WYSPA" 

.. Pływająca wyspa" na odległyCh 
łOWiskach oceanicznych ma uspraw­
nić pracę przebywających tam flo­
t y lii rybackich. 

.. Wys pa" pomyślana została przez 
projektantów z Gdańska jako baza 
dla trawlerów rybackich, gdzie będą 

D Z A l Z 
KRZY2:ÓWKA 

Poziomo: 1. nauka o ciałach nie­
bies kich; 6. taniec ludowy; 8. przy­
rząd do gimnastyki ;10. imię żeńsk i e; 
12. roślina ozdobna; 15. przesunięcie 
na wyższe stanowisko; 18. miłośn i k, 
zwolennik; 21. taniec; 22. stolica Bir­
my; 23. owoc pOłudniowy. 

Pionowo: l. biegun elektryczny. 
2. zdenerwowanie przed występem; 
3. bogini zwycięstwa; 4. przywidze­
n ie; 5. biblijny statek; 7. dzieli się 
na okres y; 9. gaz palny; 11. faza 
księżyca; 13. skala dźwickowa; Ił. 
jednostka mocy; 15. rodzaj papugi; 
16. pie rwia stek chemiczny; 17. przy­
rząd do mierzenia głebokości wody; 
18. na jmniej sza czą stka pie rwiast ka 
chemicznego; 19. dzielnica Warsza­
wy; 20. praca na roli. 

Rozwiązania najeży nadsyłać w 
terminie lO- dniowym od daty ukaza­
nia się numeru. pod adresem redak­
cji. z dopi skiem na kopercie: "Roz­
rywki umysłowe". Wśród Czytelni­
ków, którzy nadeślą prawidłowe roz­
wiązan ia . rozlosowane zostaną nagro­
dy książkowe. 

ROZWIĄZANIE 

KRZYŻÓWKI SWI.~ TECZNEJ 
z Nr 15(942) 

Poziomo: l) łowiectwo,5) Natalia, 6) 
nie, 7) pirat, 10) sum, 12) łowca. 15) 
lupa. 16) Anin. 18) ORMO. 19) laur. 21) 
saper, 22) trawa, 23) tasak. 25) seler. 
28) Korea. 30) medal. 32) era, 35) sok, 
37) Rostów, 38) luksu s. 39) kumple. 40) 
obrona, 41) Aga. 43) rak. 45) liana, 
48) pl~nt, 50) Orkan, 53) plama, 56) 
racja, 57) adept. 58 aria. 59) ceJa, 60) 
głos. 61) azot, 63) skala, 64) osa. 66) 
awans. 68) łza, 70) gar. 71) len, 72) set, 
73} skok. 75) ból'. 76) ba. 77) kort. 
79) olej, 80) kos. 81) Arab, 82) Etna, 
84) wór. 85) traf. 86) ta, 87} Oka, 89) 
atut. 90) kra, 91) ruiny. 92) nit. 94) 
metro, 97) Yard. 99) Nurmi. 101) Ki­
wi, 102) krab, 105) supeł, 106) kapo­
ta. 107) trakt. 108) szafa, 110) drzwi. 
113) las. 115) fre ski. 116) Ankara. 
117) antyk, 121) kraik . 124) winda, 125) 
Anna, 127) stoh, 129) pos ta wa. 134) 
Lhasa . 135) r ys, 136) Antek, 137) wa­
ga, 138) makrela, 139) Amati. 141 hol. 
142) naród. 143) cena, 144) Lenino. 
145) aorta, 146) rab. 

one mogły przeprowadzać mniejsze 
remonty i naprawy oraz zaopatry­
wać się w potrzebny sprzęt, paliw() 
i żywność. Jednocześnie do bazy do­
starczane będą złowione ryby, które 
na .. wyspie" zostana nrzetworzone na 
go towe artykuły spoż'ywcze i zmaga­
zynowane ·w chłodniach , 

Sztuczna wyspa umożliwi także 

ze rganizowanie pomocy lekarskIej 
dla rybaków z jednostek łowiących 
w danym rejonie, włączn : e z możli­
wością dokonywania zabiegów chi­
ru rgicUl yc h. 

A G A D E K 
Pionowo: 1) łan, 2) Wat, 3) tran, 

4) odzew, 7) pase k, 8) rapier, 9) ta­
ras, 11) usta. 12) Łotwa. 13) wiadro. 
14) alarm, 15) lina, 17) Nilre, 18) okno. 
20) ręka. 23) Tyrol. 24) so~na. 26) ~a­
ska, 27) ruszt. 28) kakao, 29) rumak, 
31) droga. 32) Loara. 33) Ewa. 34) Ala. 
35)ser. 36) kok. 42) Grecja. 44) atle ta. 
46) idea. 47) arras. 48) praca. 49) Na­
na. 51) ring. 52) Niasa. 53) potas, 54) 
młot, 55) irys, 62) Kłobukowska. 64) 
ORS. 65) alt, 67) Wesołych Swiąt. 69) 
agresorka. 70) Gibraltar - (omyłko­

wo podano wyspa). 73) stora. 74) obe­
r rk. 77\ kareta. 78) karabin. 83) Ta­
tiana, 88) aut. 93) ikra. 94) miska. 95) 
tapeta, 96) okład 98) dno. 99) net, 
leO) rwa. 101) koszt. 103l brew, 104) 
W .W., 108) S ofia. J09) afeH:t, 111) zga­
ga. 112) Izaak. 11.» li -, 114) saci. 118) 
Nys a. 119) kawalkada. 120) banda, 
121) krasawica. 122) Irak. 123) anty­
lopa. 126) natura. 123) organy, 130) 
ogarek. 131) termin, 132) wilgoć, 133) 
panna. 140) akr. 

Nazwiska na.grodzonych: 

l) żelazko - Janina. Pawlak z Ko­
war; ~) torebka damska - Maria 
Grabania. z WarsZówy; 3) kosmetycz­
ka - Joanna Kuwaczka z Gliwic. 

Nagrody książkowe: 

4) Waldemar Krynicki z Białego­
stoku; 5) Elp.onora Molesztak z Dar­
łowa; 6) Aleksy Fret z Turka; 7) Te:' 
resa Celmer z Kola; 8) Ewa. Mazur 
z Lublina; 9) Jadwiga Wachnik z Ol­
sztyn ka; 10) Ludmiła Gałązka z Lesz­
nowoli; 11) Colett.e Zielińska z Oleś­
nicy S1.; 12) Ma.ria Kot a GrudYł1i 
Wielkie j; 13) Krystyna Werner z Ja­
rosławia. 

PANIE DOMU 
POWINNY PAMIĘT At, 
ŻE BITA 
ŚMIETANKA KREMOWA 
- TO ATRAKCYJNY 
I POżYWNY DODATEK 
DO WSZELKICH DESERÓW 

Redaguje Zespól. Wydawca: Krajowe WYdawnictwo Czasopism RSW "Prasa". 
R .. d akcja: Warszawa. ul. Wie jska 16. t el. 28-24-11. Red a ktor nacze lny tel. 28-05-83. 
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~KIO 
Komedie przygodowe miały za­

wsze licznych wielbicieli. Toteż nie- ..., 
jeden reżyser realizował własną 
wersję przygód zawsze niezwycię­
żonego, zwykle pięknego bohatera. 
Najczęściej ratował on (bohater) z 
opresji również piękną dziewczynę, 
walcząc sam przeciwko przeważa­
jącej liczbie wrogów (zwykle na­
słanych przez .. czarny charakter"). 

Najdowcipniejszy twórca fran­
cuskiej "nowej fali" reżyser 
Philippe de Broca - uraczył nas 
własną wersją filmu awanturnicze­
go. Tylko że zrobił z tego paro­
dię, satyrę na ten rodzaju film u 
Dawni "Fanfanowie" utrzymywali 
swoje przygody-pościgi. pojedynkI L-_ ___ •• 

- jeszcze na granicy prawdopodo­
bieństwa . De Broca celowo prze­
szarżował, wywołUjąc ogólny śmiech 
widowni. 

To, co przydarza się francuskie­
mu marynarzowi, Adrianowi na 
krótkim urlopie - można określić 
z warszawska : .. a to ci heca na 
dwadzieścia cztery fajerki". 
Więc najpierw porywają mu uko­

chaną wprost z ruchliwej ulicy pa­
ryskiej , w samo południe". 

W szaleńczym pościgu za Agnie­
szką Adrian wskakuje do samolo­
tu i ląduje aż ... w Rio de Janeiro. 
Tam zostaje wplątany w aferę kry­
minalną, o mało nie zamordowany 
zatrutą strzałą (ale wylatującą nie 
z łuku, tylko z normalnego pisto­
letu l). 

Z Rio de Janeiro wciąż albo ści­
gany, albo ścigający Adrian dociera 
aż do miasta Brazylii (nowej stOlicy 
państwa Brazylii). Podróż ta naje­
żona jest niebezpieczeństwami,. na 
które "normalnie" narażony jest po­
dróżny w dżungli. Adriana i jego 
narzeczoną czekają jeszcze "dodat­
kowe" zasadzki, zorganizowane 
przez zbrodniczą bandę. 

Wszystko się kończy, oczywiście 
(kt6żby śmiał wątpić!) - szczęśli­
wie i Adrian na czas wraca do 
swojej jednostki. 

Pistolety. sztylety, zatrute strzały ... 
wszystkie rodzaje broni reprezen -

towane są w filmie. 

Philippe de Broca zaangażował 
do roli Adriana - amanta nr 1 fil ­
mu francuskiego Jean Paul Bel­
mon do. Ten wysoki chłopak bynaj­
mniej nie grzeszy urodą. A jedna~. 
jest podobno bożyszczem kobiet 
Ha, gusta się zmieniają! W każdym 
razie w .. Człowieku z Rio" gra 
świetnie i dokonuje cudów zręcz­
ności, obywając się bez dublera. 

Partneruje mu młoda, ale już 
sławna Fran~oise Dorleac pełna 
wdzięku i kobiecości. Cała ta histo­
ria poprowadzona jest w szaleń­
czym tempie, oszałamia niebywały­
mi pomysłami, sypiącymi się jak 
z rogu obfitości. A wszystko w ko­
lorach i na tle przepięknych wido-
ków. . • . 

Zwłaszcza Brazylia, miasto "wy­
myŚlone" przez nowoczesnych ar­
chitektów, wzniesione wśród pust­
kowia - robi na widzu ogromne 
wrażenie. \ 

Warto zobaczyć i pośmiać się 
dwie godziny na "Człowieku z Rio". 

Z.K. 
Jean Paul 

Dorleac 

Ukończyłam 10 miesięcy. Chodzę sama. 
mam pny tym minę zwycięzcy aż do 
chwili. w której się przewrócę. co zda­
rza mi się jeszcze bardzo często. Ale pro­
szę moje koleżanki. aby się nie martwiły, 
jeśli jeszcze nie nauczyły się chodzić. 
Wszyscy mówią, że ja zdobyłam tę umie­
jętność bardzo ' wcześnie. Może dlatego, 
że jestem .,pokąoWYM dzieckiem". 

Nabyłam umiejętność pokazYWania pal­
cem ucha., oka, nosa, zabawek, klepania 
się po brzuszku, robienia .. pa, pa" itp. 
:Sa zdjęciu popisowe •. koci-koci". 



Pierwsza szkoła w Polsce otwarta 
łl<;tala około tysiąca lat temu przy 
atedne gnieźnieńskiej. Nauczali w 
iej duchowni, przybyli do nas z za­
ranicznych klasztorów. Językiem 
.. y~ł'\dowym była łacina, a ucznia­
li - kandydaci na księży, 

Przez całe średniowiecze szkoły 
najdowały się pod opieką kościołów 
klasztorów. Ale w większych mia­

Łach szkoły parafialne nabrały 
zybko świe('kiego charakteru. Uczy-
się w nich nie tylko chłopcy prze­

naczeni do stanu duchownego. 
Imiejętność czytania. pisania i ra­
hunków stawała się ('oraz bardziej 
iezbędna w handlu i rzemiośle. a 
najomość łaciny ułatwiała kontakty 
agraniczne. 
Synowie zamożnych rodzin szla* 

heckich lub mieszczańskich począt­
owe nauki pobierali w domu, póź­

wyjeżdżali na studia do 
lub francuskich uniwersy-

Hasło .. Tysiąc Szkół na Ty­

siaclecie Państwa Polskiego" 
zr~alizowaliślDY w ponad stu 
procentach. W wielu miastach, 
miasteczka('h i wsiach na tere­
nie całego kraju wzniesiono ze 
kładek społc('zeństwa piękne. 

nowoczesne budynki szkolne. 
Również stary, historyczny (,lo­
gów na Dolnym Śląsku otrzymał 
Szkole-Pomnik Tysią(·lecia. 

Jak ' miło uczyć się w takit'j 
! Jak miło posiedzie;; " 

kwiatów i słoń-

Fot. CAF 

Założony przez Kazimierza Wielkiego w 1364 
roku w Krakowie najstarszy polski uniwersytet 
- dopiero pod opieką Jagiellonów stał się zna­
komitą uczelnią. Kształciła się tu nie tylko mło­
dzież polska. Uniwersytet Krakowski przyciągał 

ludzi iądnych wiedzy z wielu krajów europej­
skich. które w owym czasie jeszcze nie posiadały 
własnych wyższych uczelni. 

Na ilustracji znakontity uczony Piotr Wysz 
z Radolina wygłasza w 1400 roku, uroczysty wy­
kład w obecności króla Władysława Jagiełły. 

Zycie ucznia szkółki wiejskiej w XVII wieku nie było usła­
ne różami. Nauka odbywała się w ponurej i ciasnej izbie, 
a rózga i szturchaniec należały do najczęściej stosowanych 
m etod nauczania. Dopiero w XVIII w. Komisja EdUkacyjna. 
otoczyła szkoły elementarne w Polsce nałeżvta ooieka. 

• . ! 

J 
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